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Projekt zmian 
statutu WSPR

Leonida Breżniewa
We wtorek, drugiego dnia 

obrad IX Zjazdu Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotni 
cxej członek Biura Polityczne 
go i’ sekretarz KC partii Bela 
giszku wygłosił referat na te 
mat proponowanych zmian w 
statucie partii. Jedna z najis­
totniejszych dotyczy zniesienia 
stażu kandydackiego.

Inna poprawka przewiduje 
umieszczenie w statucie partii 
paragrafu, który pozwalałby 
na zwoływanie w okresie mię 
dzy zjazdami konferencji ogól 
nopartyjnej dla rozstrzygnię­
cia ważnych
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Piętno agresji

tycznych 
Następnie 

dyskusja.

problemów poli-

rozpoczęła się
„Wietnam to amerykański

zainteresowanieOgromne 
wywołały obrady popołudnio­
we, w czasie których prze­
mówienia powitalne wygłosili: 
sekretarz generalny KC KPZR, 
Leonid Breżniew, pierwszy se 
kretarz KC BPK, Todor Ziw- 
kow oraz przewodniczący de­
legacji Wietnamskiej Partii 
Pracy, Le Duc Tho.

Sprawy jedności światowe­
go ruchu komunistycznego i 
zwołania nowej narady partii 
komunistycznych i robotni­
czych dominowały w przemó­
wieniu Leonida Breżniewa na 
IX Zjeździe WSPR.

Mówca podkreślił, że od 
zwartości i jedności komuni­
stów zależą w znacznej mie­
rze losy pokoju i socjalizmu. 
Przeważająca większość partii 
komunistycznych wypowiada 
się za zespoleniem wysiłków 
wszystkich oddziałów ruchu 
komunistycznego w walce z

Dokończenie na str. 2

Oświęcim"
Wielkie bombowce amerykańskie „B-52” bombardowały

we wtorek przed świtem pokryte dżunglą góry w pobliżu 
granicy kambodżańskiej i sąsiadujące z nimi puszcze maho­
niowe, gdzie według przypuszczeń amerykańskich mają się 
znajdować oddziały powstańczej armii południowo wietnam­
skiej.

Odroczenie procesu 
wicemarszałka Dhani
Reuter donosi z Djakarty, 

że specjalny sąd wojskowy od 
roczył we wtorek wyznaczony 
na środę proces byłego szefa 
sił powietrznych Indonezji, wi 
cemarszałka Omara Dhani, o- 
skarżonego o współudział w 
ubiegłorocznej próbie przewro 
tu.

Jako oficjalną przyczynę 
przełożenia procesu podano cho 
robę przewodniczącego sądu.

Przysięga
młodych podchorążych

Przed 136 laty warszawscy podchorążowie chwycili za 
broń, dając sygnał do wybuchu powstania narodowego. Ten
dzień — 29 listopada szkoły 
Podchorążego”.
W poniedziałek wieczorem 

podchorążowie Oficerskiej 
Szkoły Wojsk Pancernych im. 
Stefana Czarnieckiego zainau 
gurowali tegoroczne swoje 
święto uroczystym apelem i za 
ciągnięciem wart honorowych. 
Na wczorajszą przysięgę nowe 
go rocznika przybyli m. in.: 
przewodniczący Prezydium RN 
Poznania — J. Kusiak, rektor 
Politechniki Poznańskiej prof. 
dr inż. Z. Jasicki, przedstawicie 
le organizacji społecznych, 
władz, delegacje współpracują 
cych ze szkołą zakładów pra­
cy, dowódcy jednostek garnizo 
nu poznańskiego, harcerze. 
Przybyły licznie — nawet z da 
lekich stron — rodziny pod­
chorążych.

Po raporcie, przemówił ko­
mendant szkoły płk dypl. H. 
Kudła. Wskazał on najważnicj 
sze zadania stojące przed mło­
dymi podchorążymi oraz ży­
czył im osiągnięcia celu — zdo 
bycia zaszczytnego zawodu — 
oficera Ludowego Wojska Pol­
skiego. Następnie podchorążo-

oficerskie obchodzą jako „Dzień

wie złożyli przysięgę. W ich 
imieniu przemówił podch. J. 
Maciołek zapewniając, że wszy 
scy dołożą wysiłku i starań w 
zdobyciu wiedzy.

W imieniu ZW PCK kpt. 
J. Andrysiak wręczył na ręce 
komendanta nagrodę dla szko­
ły za udział w akcji honoro­
wego dawstwa krwi; 80 pod­
chorążych zostało wyróżnio­
nych.

Defilada zakończyła część o 
ficjalną. Resztę dnia podcho­
rążowie spędzili ze swymi ro­
dzinami. (jk)

Pi ar w zza mordka 
alaktrownla

Rano w tym samym rejonie 
do akcji wyruszyła piechota 
amerykańska. Obszar tej ope­
racji, nazwanej „Paul Reve- 
re-4”, znajduje się około 400 
km na północ od Sajgonu.

W innych częściach Połud­
niowego Wietnamu walki były 
we wtorek niewielkie. Do naj 
poważniejszego starcia doszło 
w pobliżu górskiego miasta 
Dalat, gdzie powstańcy zaata­
kowali reżimowy konwój woj­
skowy, złożony z 17 pojazdów.

Dowództwo amerykańskie w 
Sajgonie zakomunikowało, że 
16 km na północny wschód od 
tego miasta powstańcy zestrze­
lili w poniedziałek helikopter 
wojskowy. Zginęło 2 żołnierzy 
USA.

Pod hasłem „Sześć godzin 
świata dla Wietnamu”, odbyła 
się w poniedziałek w Paryżu 
wielka manifestacja w sali 
„Mutualite”. Uczestniczyło w 
niej szereg sławnych osobistoś 
ci francuskich i zagranicznych. 
Sala była zatłoczona po brze­
gi, przy czym uwagę zwracał 
szczególnie duży udział mło­
dzieży. Z trybuny piętnowali 
agresję amerykańską w Wiet­
namie mówcy tak różni, jau 
Alfred Kastler — laureat Na­
grody Nobla w dziedzinie fi­
zyki za rok 1966, pisarz i filo­
zof francuski — Jean Paul Sar 
tre, sławny architekt brazylij­
ski — Oscar Niemeyer oraz 
rzecznik holenderskich „Gniew 
nych młodych ludzi” — Ber­
nard de Vries.

Około 400 studentów, krzy­
czących „Johnson morderca”, 
demonstrowało w poniedzia­
łek wieczorem przeciwko woj 
nie wietnamskiej przed kon­
sulatem generalnym USA w 
Monachium.

Studenci przynieśli plakaty 
z napisem „Wietnam to amery

Konferencja 
partyjna w HCP 
Wczoraj odbyła się konfe­

rencja partyjna w najwięk­
szym kombinacie przemysło­
wym Wielkopolski — Zakła­
dach „Cegielskiego”. W obra­
dach konferencji uczestniczy­
li: sekretarz KW PZPR — 
Czesław Kończal, kierownik 
Wydziału Ekonomicznego KW 
— Henryk Stach oraz dyrek­
tor . do spraw technicznych 
Zjednoczenia Przemysłu Ta­
boru Kolejowego — Wiesław 
Wciślak.

Obszerne sprawozdanie z 
dwuletniej działalności ustę­
pującego Komitetu Zakłado­
wego delegaci otrzymali na 
piśmie. Wprowadzenia do dys­
kusji dokonał I sekretarz KZ 
— Władysław Szymczak. W 
dyskusji zabrało głos 22 dele­
gatów. Podsumował ją sekre­
tarz KW PZPR — Czesław 
Kończal.

Zarówno w referatach jak i 
w dyskusji dominowały spra­
wy produkcji. Trudno się 
temu dziwić. Ubiegłe dwa lata 
były dla Zakładów pomyślne 
w dziedzinie postępu technicz 
nego lecz niepomyślne w re­
alizacji zadań ilościowych. 
Uruchomiono np. seryjną pro­
dukcję nowego typu silników 
okrętowych, wagonów, sprę­
żarek, obrabiarek i innych wy­
robów, zbudowano liczne pro­
totypy wyrobów mających 
wejść do seryjnej produkcji w 
latach następnych, lecz nie 
wykonano (w ubr.) zadań dy­
rektywnych. Plan tegoroczny 
jest także zagrożony.

Gwoli sprawiedliwości trze-
Dokończenie na str. 2

Depesza gratulacyjna 
z Polski

Z okazji proklamowania w 
dniu 30 bm. niepodległości 
Barbadosu, byłego terytorium 
zależnego Wielkiej Brytanii, 
prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz wystosował de­
peszę gratulacyjną do premie­
ra Barbadosu Er rola Waltona 
Barrowa. (PAP)

KlRSZENSTEIN — NAJLEPSZĄ 
SPORTSMENKĄ ŚWIATA

W ubiegłą sobotę prezydent 
Francji, de Gaulle, osobiście u- 
czesfniczył w uroczystości odda* 
nia do eksploatacji pierwszej na 
świecie elektrowni morskiej, któ­
ra będzie produkować energię 
elektryczną wykorzystując przy 
pływy i odpływy morza. Elek­
trownia oraz zapora usytuowane

kański Oświęcim” 
szone komunikaty 
dwóch żołnierzy 
skich, pochodzenia 
go, którzy polegli 
mie. (PAP)

i powięk- 
o śmierci 

amerykań- 
niemieckie 
w Wietna-

zostały najkorzystniejszym

Modernizacja placówek 
kulturalno-oświatowych

Plenarne posiedzenie WKZZ.

Problem bazy materialnej dla działalności placówek kul­
turalno-oświatowych omawiano wczoraj na plenarnym po­
siedzeniu WKZZ. Stan tej bazy i zamierzenia na lata 1966 da 
1970 przedstawił sekretarz WKZZ — J. Tuszyński.
Obecnie w województwie 

działają 623 placówki związ­
kowe, w tym 12 domów kul­
tury, 71 klubów, 540 świetlic, 
230 bibliotek i 305 punktów 
bibliotecznych. W najbliższych 
latach ma powstać: 7 między- 
organizacyjnych (utrzymywa-

diarbado^ 
niapodlacjlif

ST.AKttOT:

BARBADOS
6 km

nych wspólnie z radami naro­
dowymi) i międzyzakładowych 
domów kultury, 8 międzyza­
kładowych klubów i 1 między­
zakładowa świetlica. Na budo­
wę, remonty i adaptację w 
najbliższych latach przewidu­
je się ponad 45 min. zł.

Sekretarz WKZZ zwrócił u^ 
wagę na konieczność wprowa­
dzenia odpowiedniego progra­
mu działania, który by odpo­
wiadał potrzebom politycznym 
i środowiskowym. — Realiza­
cja planu — powiedział J. Tu-
szyński winna w efekcie

Bridgefown

0
30 listopada kolonia brytyjska 
Barbados wchodząca w skład by­
łych Indii Zachodnich, uzyska 
niepodległość. Będzie to jeden 
z najmniejszych niepodległych 
krajów na świecie. Wyspa ma 
432 km kw. powierzchni, zamie­
szkuje ją 240 tys. ludzi. Gospo­
darka Barbadosu opiera się nie 
mai wyłącznie na uprawie trzciny 
cukrowej. W ciągu ostatnich lat 
wyspa stała się bardzo popular­
nym celem wypraw turystycznych 
szczególnie wśród Kanadyjczy­
ków I mieszkańców USA. Na 

zdjęciu: mapka Barbadosu.
Fot. — CAF

Przetargi o ministerialne teki

Montowanie rządu
„wielkiej koalicji44

Boński korespondent PAP, red. J. Roszkowski donosi: 
W Bonn traktuje się jako pewne, że jeszcze w tym tygodniu 
(w piątek) Kiesinger zostanie powołany na stanowisko kanc­
lerza NRF i że zostanie utworzony nowy gabinet z udziałem 
polityków chadeckich i socjaldemokratycznych.
Otwarta jest jeszcze sprawa 

obsady ministerstwa obrony. 
CDU/CSU wysuwa Schroede­
ra, a SPD — Helmuta Schmid 
ta. Gdyby resort ten ostatecz-
nie przypadł chadecji a
wszystko wskazuje, że tak się 
stanie, gdyż oddaje minister­
stwo spraw zagranicznych — 
Helmut Schmidt objąłby mi­
nisterstwo komunikacji (odej- 

I ście Seebohma jest już prze-

doprowadzić do modernizacji 
istniejących obiektów kultu­
ralnych i ich, pełnego wyposa­
żenia.

W dyskusji poruszono wiele 
zagadnień związanych z wła-, 
ściwą lokalizacją i wyposaże­
niem związkowych placówek^ 
Przedstawiono też kilka wnio­
sków, mających na celu u-
sprawnienie rozszerzenie
działalności ośrodków kultu­
ralnych.

Na tym samym posiedzenia 
powołano komisje problemo­
we. Obrady zamknął prze­
wodniczący WKZZ — Z. Ce­
głowski. (p)

Przypominamy! 
JUTRO 

na liczne życzenia 
czytelników 

zamieścimy po raz drugi 
kupon i warunki konkursu 

„Bądźmy zdrowi"
organizowanego z okazji 
„Dni Przeciwgruźliczych” 

Na uczestników czeka 
550 nagród 1 ?!

m. in.: nesesery podróżne, 
maszynki elektryczne do 
golenia, kuchenki i żelaz­
ka elektryczne, teczki po­
dróżne, komplety garnków, 
sztućce, pledy, obrusy i 

wiele wiele innych.
Warto więc wziąć udział w 

naszym konkursie. 
Zapraszamy!!!

Tradycyjnym zwyczajem kubań­
ska agencja prasowa „Prensa La- 
^ina” opublikowała sporządzoną 
Przez swych współpracowników 
nstę najlepszych sportsmenek świa 
ta W 1966 r. Podobnie jak w ub. 
foku na czele tegorocznej listy zna 
lazła się doskonała polska lekko- 
®Hetka, rekordzistka świata w 
legach na 100 i 200 m, oraz 
^Półrekordzistka w sztafecie 4 X 

hi Irena Kirszenstein. Na na- 
stepnych dwóch miejscach za Pol- 
. % uplasowały się rekordzistki 
świata w pływaniu, rewelacyjna 
Karen Muir (Płd. Afryka) i Ga- 
una Prozumienszczikowa (ZSRR).

Listę tę „Prensa Latina” zgło 
1 a do tradycyjnego plebiscytu na 
apepsze sportsmenki świata orga 

"iłowanego przez agencję TASS.
(ad)

miejscu u ujścia rzeki-Rance do 
Kanału La Manche między miej­
scowościami Saint Mało i Dinard, 
gdzie amplituda spiętrzenia wód 
podczas przypływów i odpły­
wów wynosi aż 13 metrów. 
Wzniesiona fama pozwala. na 
gromadzenie zapasów wody w 
sztucznym jeziorze o powierzch­
ni 2200 hektarów i długości 18 
kilometrów. Budowa elektrowni 
trwała niespełna 6 lat. Na zdję­
ciu: widok ogólny zapory nowej 
morskiej elektrowni we Francji.

Fot. — CAF-AFP

Bolek i Loleku „Święty" dla maluchów
Organizatorzy IV Przeglądu 

Filmów Animowanych i Dzie­
cięcych zastanawiają się nad 
nadaniem poznańskiej impre­
zie charakteru festiwalowego. 
Tymczasem rangę taką zyskał 
sobie IV Przegląd w oczach wi 
downi i krytyków wysoko oce 
niających walory artystyczne 
i wychowawcze zaprezentowa-

POGODA
podaje PIHM — w dniu 

r Przeważać będzie zachinu- 
du-nie umiarkowane, przejściowo 
Wielu a mielscami wystąpią nie- 
śni kle °pady deszczu i mokrego 
od 8]1’ TemPeratura maksymalna 
try vjUS 3 st> do Plus 7 st- Wia- 

* siabe i umiarkowane.

nych dotychczas filmów dla 
dzieci. Inna rzecz, że po pierw 
szych dniach przeglądu odczuć 
można dość dotkliwy brak we 
ryfikacji nadesłanych filmów; 
obok dzieł wybitnych zdarza­
ją się wręcz słabe.

Jedną z przyczyn takiego sta 
nu rzeczy jest niezbyt szczę­
śliwy termin w jakim odby-

- wa się poznańska impreza, w 
którym większość wytwórni 
nie dysponuje pełnym zesta­
wem filmów będących w koń­
cowym stadium realizacji.

Z tych też przyczyn nie zo­
baczyliśmy na wczorajszym po 
kazie Studia Filmów Rysunko 
wych z Bielska-Białej — fil­
mu „Ikar” wg scenariusza Afa 
nasjewa. Film ten niewątpli­
wie mógłby pretendować do 
głównej nagrody. Pokazano 
natomiast film podobny tema­
tycznie „Wyżej i dalej” — trak 
tujący o marzeniach dziecKa. 
Zwarty scenariusz, plastyka i 
animacja to zalety tego nie­
wątpliwie ciekawego filmu o- 
bok „Jacka i jego piesków” 
laureata I nagrody na tego-
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sądzone), lub pozostałby sze­
fem frakcji parlamentarnej so 
cjaldemokratów w Bundesta­
gu.

Jak twierdzą koła poinfor­
mowane, obie strony starają 
się zapewnić rządowi maksi­
mum władzy politycznej. W 
związku z tym czyni się stara ­
nia, aby w skład gabinetu we­
szli nfożliwie wszyscy miaro­
dajni politycy obu partii. Mia 
no też uzgodnić, iż gabinet bę­
dzie równocześnie dysponował 
uprawnieniami komisji koali­
cyjnej, która dotąd.— w prak­
tyce rządów CDU'CSU i FDP 
— istniała niezależnie od ga­
binetu.

W Bonn panuje przekona­
nie, iż polityka nowego gabi­
netu będzie bliska linii wyty­
czonej w ośmiopunktowym 
programie socjaldemokratów. 
Uważa się, iż przede wszyst­
kim w zakresie polityki wscho 
dniej i dotyczącej problemu 
niemieckiego, rząd NRF bę­
dzie realizował postulaty so­
cjaldemokratów (kontakty z 
NRD bez uznania tego pań­
stwa, modyfikacja doktryny 
Hallsteina, umożliwiająca nor 
malizację stosunków z kraja­
mi socjalistycznymi z nawią­
zaniem stosunków dyploma­
tycznych włącznie).

Ambasador Republiki Federalnej 
w Waszyngtonie Knappstein bronił 
"Pędziałek kandydata CDU/ 
/CSU na kanclerza Kurta Georga 
Kiesingera przeciwko zarzutom 
wysuwanym w USA w związku z 
nazistowską przeszłością tego po­
lityka. Knappstein dowodził, że 
Kiesinger nie był nazistą, w wy­
wiadzie dla telewizji amerykań­
skiej CBS polemizował oii rów­
nież z poglądem, że utworzenie 
wielkiej koalicji między CDU/CSU 
i SPD mogłoby oznaczać „niebez­
pieczeństwo dla demokracji w Re 
publice Federalnej”. Wskazał on 
przy tym, że również w innych 
krajach demokratycznych istniały 
podobne rządy koalicyjne i że na 
wet jeśli rządy sprawować będzie 
wielka koalicja, opozycja nie bę­
dzie wyeliminowana. (PAP)

Nowi członkowie 
i kandydaci PZPR 

w dzielnicy Grunwald
Zgodnie z tradycją, przyję­

tą przez KD PZPR Poznań — 
Grunwald, odbyło się wczoraj 
w Muzeum Historii Ruchu Ro 
botniczego im. M. Kasprzaka 
w Poznaniu, uroczyste wręcze­
nie legitymacji partyjnych 50 
nowo przyjętym kandydatom 
i członkom partii.

Obecni na tej uroczystości 
byli sekretarze macierzystych 
podstawowych organizacji par 
tyjnych, z których pochodzą 
nowo przyjęci oraz członkowie 
egzekutywy Komitetu Dzielni­
cowego Grunwald.

Wręczenia legitymacji doko 
nał I sekretarz KD M. Jaku­
bowicz, podkreślając przy tym, 
że w pracy ideowo-wychowaw 
czej decydującą rolę odgrywa 
ją podstawowe organizacje par 
tyjne, od nich, bowiem, zależy 
wychowywanie członków i kan 
dydatów.

Nowo przyjęci kandydaci o- 
raz członkowie partii zapozna­
li się następnie z ekspozycją 
Muzeum. (lj)

Wielki szlem“

Niesamowite uczucie 
pani Banks

W czasie klubowego turnie­
ju brydżowego w Leeds (An­
glia). w jednym z rozdań każ­
dy z 4 graczy otrzymał 13 kart 
jednego koloru. Matematycy 
zapewniają, że taki układ zda, 
rza sic raz na 2 235 197 406 895 
366 368 301 599 999 rozdań.

Jedna z grających, pani Doi 
ly Banks, która dostała 13 pik, 
powiedziała: ,.to było niesa­
mowite uczucie”. (PAP)



Konferencja w Piłę Sprawa reprezentacji ChinWspółpraca francusko - radziecka 
najważniejszym fundamentem przyjaźni Postęp techniczny i racjonalizacja

| Wywiad ministra Peyrelitie’a
w resorcie komunikacji

Przed przyjazdem Kosygina z wizytą do Francji, Agencja 
France Presse reasumuje rozwój współpracy między oby­
dwoma krajami opartej na układach podpisanych w czer- 

. WCU br. podczas pobytu prezydenta de Gaulle’a w ZSRR.
Agencja stwierdza, że posie 

dzenia na najwyższym szczeb­
lu między Paryżem a Moskwą, 
których jest coraz więcej, ma 
ją na celu doprowadzenie do 
konkretnych wyników. Przy­
jazd premiera Kosygina w 
przyszły czwartek do Paryża 
— pisze AFP — niewątpliwie 
wzmocni współpracę francus- 
ko-radziecką.

Z kolei AFP wylicza organy 
współpracy francusko-radzie- 
ckiej, które już powstały:

1) stała mieszana komisja 
francusko-radziecka (przewod­
niczący: Michel Debre i wice­
premier Kirillin); w zakresie 
tej tzw. „wielkiej komisji” le­
żą wszystkie problemy poza 
politycznymi i współpracy w 
dziedzinie kultury.

2) komisja mieszana, tzw. 
„mała komisja” — do niej na­
leży realizacja układu o współ 
pracy naukowej, technicznej i 
ekonomicznej.

3) komisja do spraw telewi­
zji kolorowej.

4) mieszane grupy robocze, 
powołane dla opracowania i 
realizacji programów współ­
pracy w dziedzinie badań prze 
strzeni kosmicznej do celów 
pokojowych.

AFP dodaje, że wiele jesz­
cze należy zrobić w dziedzinie 
wymiany handlowej.

Pod przewodnictwem prof. dr T. Olejnika — prorekto­
ra Politechniki Poznańskiej odbyła się wczoraj w Pile 
wyjazdowa konferencja Komisji Racjonalizacji i Wynalaz­
czości przy WKZZ w Poznaniu. Udział w konferencji wziął 
wojewódzki aktyw racjonalizatorski i techniczny resortu 
komunikacji z przewodniczącym ZO ZZK — E. Ślusar- 
kiem oraz przewodniczącym ZO ZZ Transportowców i 
Drogowców — Z. Kadzińskim na czele.

Przemówienie Leonida Breżniewa
na IX Zjeździe WSPR

r Dokończenie ze str. 1
imperializmem, o pokój, wol­
ność narodów, demokrację i 
socjalizm. Znajduje to wyraz 
w coraz bardziej zdecydowa­
nych żądaniach koordynacji 
posunięć w akcji przeciwsta­
wiania się agresorom imperia­
listycznym a także w stwier­
dzeniach wielu bratnich partii, 
że coraz bardziej dojrzewają 
warunki do nowego, wspólne­
go rozpatrzenia przez komuni­
stów obecnej sytuacji i zadań 
międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego.

Stwierdzając, że prasa bur- 
żuazyjna trąbi ostatnio, że ce­
lem narady partii marksistów 
sko-leninowskich jest rzekomo 
„wyklęcie” kogoś z ruchu ko­
munistycznego, Sekretarz Ge­
neralny KC KPZR oświad­
czył:

Wszystko to oczywiście bzdury 
rozsiewane przez imperialistów w 
celach prowokacyjnych. Gdy 
mowa o naradzie partii komuni­
stycznych — to chodzi jak zawsze 
o przyjazne omówienie aktual­
nych problemów sytuacji między­
narodowej po to, by ustalić ko­
lektywnie naszą wspólną linię po­
stępowania na przyszłość i przez 
to samo wzmocnić jeszcze bar­
dziej jedność naszych szeregów. 
W ten, i tylko w ten sposób może 
być postawione to zagadnienie.

Chciwym zakusom odwetow 
ców zachodnioniemieckich za­
grażającym bezpieczeństwu na

Jesteśmy jednak nadal prze 
konani — oświadczył mówca 
— że nadejdzie czas, gdy KP 
Chin ponownie zajmie swe 
miejsce w zwartych szeregach 
światowego ruchu komunisty­
cznego pod sztandarem mark- 
sizmu-leninizmu.

L. Breżniew wyraził prze­
konanie, że IX Zjazd WSPR 
będzie doniosłym wkładem do 
umocnienia międzynarodowej 
jedności komunistów.

Dalszy fragment przemówię 
nia L. Breżniew poświęcił o- 
siągnięciom narodu węgier­
skiego w dziedzinie budowy so 
cjalizmu.

L. Breżniew zaznaczył na­
stępnie, że w rewolucyjnych 
przeobrażeniach na świecie nie
ma przetartych gładkich

rodów Europy kontynuo-
wał mówca — zamachom im­
perialistów na wolność i nie­
zależność szeregu krajów 
Azji, Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej, a w szczególności 
zbrodniczej wojnie imperializ­
mu amerykańskiego przeciwko 
narodowi wietnamskiemu — 
mogą i powinny się przeciwsta 
wić zjednoczone siły antyim- 
perialistycznego frontu. Trzo­
nem tych sił jest wspólnota 
państw socjalistycznych i mię 
dzynarodowa armia komunis­
tów.

Odmawiając wspólnego dzia 
łania w obronie narodu wiet­
namskiego przywódcy KP Chin 
— czy tego chcą, czy też nie 
chcą — dopomagają, obiekty­
wnie rzecz biorąc, imperialis­
tom i utrudniają walkę Wiet­
namu.

Mówca stwierdził dalej, że 
wiele rzeczy w działalności 
przywódców chińskich nie da 
się w żaden sposób pogodzić 
z nauką marksizmu-leninizmu 
oraz wyrządza poważną szko­
dę naszej wielkiej wspólnej 
sprawie.

Ponowny proces 
o podpalenie Re chstagu
Prowokacyjne podpalenie 

gmachu Reichstagu (parla­
mentu niemieckiego) w dniu 
27 lutego 1933 r. będzie przed­
miotem rozprawy sądowej. 
Jak oświadczył we wtorek pro 
kurator generalny sądu za- 
chodnioberlińskiego, Hans 
Guenther, złoży on wkrótce 
odpowiedni wniosek w poli­
tycznej izbie karnej sądu kra­
jowego. Podstawę wznowienia 
procesu stanowi wniosek ho­
lenderskiego robotnika, J. M. 
van der Lubbego, którego brat, 
Marinus van der Lubbe, 
oskarżony o podpalenie Reichs 
tagu został skazany . na karę 
śmierci. Wyrok został wyko­
nany. (PAP)
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dróg. Nie ma gotowych re­
cept. Stosując ogólne prawa 
rozwoju socjalistycznego, u- 
względniając doświadczenie 
bratnich partii — każda par- । 
tia komunistyczna sama toru­
je sobie drogę. WSPR dała 
dowód swej dojrzałości przez 
to, że zawsze w momentach de 
cydujących stawała na wyso­
kości zadania. Świadczy o' tym 
szczególnie dobitnie ostatnie 
10-lecie.

Wbrew przepowiedniom wro 
gów WRL zbankrutowały nie 
Węgry socjalistyczne, lecz bez 
sensowna polityka izolacji i 
blokady, jaką usiłowali pro­
wadzić imperialiści w stosun­
ku do Węgierskiej Republiki 
Ludowej.

L. Breżniew oświadczył, że 
KC KPZR i rząd radziecki 
przywiązują wielką wagę do 
tego, by stosunki między Wę­
grami a Związkiem Radziec­
kim stale się rozwijały. Współ 
praca radziecko-węgierska w 
dziedzinie gospodarki rozsze­
rza się z roku na rok. W u- 
biegłym roku wartość wymia­
ny towarowej między obu kra 
jami osiągnęła prawie miliard 
rubli. W licznych gałęziach 
przemysłu wprowadzono spe­
cjalizację i kooperację produk­
cji.

Każdy z krajów socjalisty­
cznych czerpie z doświadczeń 
pozostałych to, co mu rzeczy­
wiście odpowiada i co przyno­
si mu korzyść. Tylko przy ta­
kim założeniu wymiana do­
świadczeń między krajami so­
cjalistycznymi staje się rzeczy 
wistą dźwignią postępu — o- 
świadczył Sekretarz Generalny 
KC KPZR, podkreślając, że 
braterska współpraca i soli- 
darność krajów socjalizmu to 
życiodajne źródło naszej siły.

L. Breżniew odczytał na za­
kończenie depeszę powitalną 
KC KPZR do uczestników o- 
brad IX Zjazdu WSPR.

Żiwkow potępił amerykań­
ską agresję w Wietnamie i za­
pewnił o solidarności narodu 
bułgarskiego z narodem wiet­
namskim.

Odstępstwo przywódców 
chińskich od marksizmu-leni­
nizmu — stwierdził mówca — 
ich frakcyjna, rozłamowa dzia 
łalność, antysocjalistyczny, w 
istocie nacjonalistyczny i a- 
wanturniczy kurs, wywołują 
poważną troskę i zaniepoko­
jenie. Wielki niepokój wywo­
łuje również antyradziecka 
kampania.

Todor Żiwkow zaznaczył, że 
BPK inne bratnie partie na 
IX Zjeździe BKP wyraziły po­
gląd, że coraz bardziej dojrze­
wają warunki dla zwołania 
międzynarodowej naradv.

I PAP

Francuski minister do spraw 
badań naukowych, atomowych 
i kosmicznych, Alain Peyre- 
fitte, w wywiadzie dla „Praw 
dy” oświadczył, że po raz pier 
wszy współpracę francusko- 
radziecką realizuje się z takim 
rozmachem i tak systematycz 
nie.

Mówiąc o badaniach w dzie­
dzinie energii atomowej, Pey- 
refitte podkreślił, że francu­
ska „komora pęcherzykowa” 
już wkrótce zostanie zainstalo 
wana przy największym na 
świecie radzieckim akcelera­
torze atomowym w Sierpucho- 
wie.

Alain Peyrefitte zwrócił u- 
wagę, że współpraca nauko­
wa, techniczna i gospodarcza 
między Francją a Związkiem 
Radzieckim stanowi najważ­
niejszy fundament przyjaźni 
między obu narodami. Współ­
praca francusko-radziecka bę­
dzie tym trwalsza, im większe 
korzyści wyciągną z niej oby­
dwa kraje.

„Wspólna praca — oświad­
czył francuski minister — po­
winna rozproszyć resztki po­
dejrzeń i braku zaufania i sto 
pniowo doprowadzić mieszkań 
ców obydwu naszych krajów 
do tej „otwartej Europy”, któ 
rą uważamy za najlepszą gwa 
rancję pokoju”. (PAP)

Podstawą do ożywionej dy­
skusji stały się dwa referaty: 
F. Ślusarka — nt. oceny rea­
lizacji zadań i planu postępu 
technicznego i racjonalizacji 
roku 1965 i pierwszej połowy 
rb., oraz inż. Z. Nowaka — 
przewodniczącego ZO SiTK 
— na temat węzłowych kie­
runków postępu technicznego 
w transporcie kolejowym i 
drogowym.

Znaczenie postępu technicz­
nego i racjonalizacji w trans­
porcie i komunikacji znajduje 
swoje odbicie m. in. w ogrom 
nych nakładach, jakie łoży się 
na ich rozwój. Np. na rb. w 
samej tylko DOKP przewi-

Nowe okrucieństwa
reżimu Salazara

Kierownictwo mającej swą sie­
dzibę w Algierze portugalskiej 
junty rewolucyjnej opublikowało 
komunikat, który wzywa świato­
wą opinię do wyrażenia protestu 
przeciwko nowym ludobójczym 
poczynaniom rządu Salazara.

W portugalskim dzienniku ofi­
cjalnym ukazał się dekret zezwa 
lający na deportowanie do obo­
zów koncentracyjnych w kolo­
niach na terenie Afryki więźniów 
politycznych. Równocześnie po­
nownie utworzono obozy na wy- 
snach Zielonego Przvlądka u za­
chodnich brzegów Afryki Równi­
kowej. Klimat panujący na wy­
spach oraz warunki, w jakich ży 
ją tam więźniowie bici, głodzeni 
i pracujący od świtu do nocy na 
bagnach, kóre są wylęgarnią ma­
larii i żółtej febry, powoduje, że 
pobyt w obozach równy jest wy­
rokowi śmierci.

Obecnie na wyspy wysyłani są 
masowo komuniści i antyfaszyś- 
ci portugalscy.- Ogromną więk­
szość z nich skazano bezprawnie 
na dożywotnie więzienie. (PAP)

dziano na postęp techniczny 
750 min zł. Mimo to jednak 
proces wprowadzania postępu 
technicznego w życie, zwłasz­
cza na odcinku racjonalizacji, 
napotyka na szereg przeszkód. 
W kierunku ich usunięcia 
zmierzają wnioski z pilskiej 
narady.

W pierwszym rzędzie cho­
dzi o uaktywnienie komisji 
postępu tschnicznego i racjo­
nalizacji przy radach zakłado­
wych, o ukierunkowanie po­
szukiwań racjonalizatorskich 
i rozpowszechnianie zatwier­
dzonych projektów a przede 
wszystkim o skrócenie czasu' 
rozpatrywania projektów. Zbyt 
dużo jest jeszcze wypadków, 
gdy autorzy cennych pomy­
słów racjonalizatorskich mu­
szą czekać na ich zatwierdze­
nie długie miesiące. Bodźcem, 
który powinien przyspieszyć 
realizację wniosków z pilskiej 
konferencji będą z pewnością 
uchwały VII Plenum KC 
PZPR. (km)

ONZ przystąpiła 
do glosowania

Zgromadzenie Ogólne Narodów 
Zjednoczonych zebrało się we wto 
rek tuż przed godziną 16 czasu 
warszawskiego na posiedzenie, w 
czasie którego poddano pod gig 
sowanie trzy rezolucje w sprawie 
przyjęcia Chin do Organizacji 
rodów Zjednoczonych. Rezolucie 
poddano pod głosowanie w naste 
pującym porządku:

1) wniosek Stanów Zjednoczą, 
nych i 14 innych .krajów, by sprs 
wa przyjęcia Chin jako „ważna* 
została rozstrzygnięta większością 
co najmniej 2/3 głosów,

2) rezolucja Albanii, Kambodżv 
i dziewięciu innych krajów socja. 
listycznych i niezaangażowanych 
żądająca przywrócenia praw Chiń 
skiej Republice Ludowej w ONz 
i usunięcia przedstawicieli Tai. 
wanu,

3) rezolucja Włoch i pięciu in- 
nych krajów w sprawie powołał 
nia specjalnego komitetu, który 
miałby przestudiować wszystkie 
aspekty przyjęcia ChRL do ONz 
i przedłożyć zalecenia następnej 
sesji NZ.

Jak podaje Agencja Reutera,Zgromadzenie Ogólne Narodów 
Zjednoczonych przyjęło wniosek 
Stanów Zjednoczonych i 14 jn_- « - 14 in.
nych państw, by wszelkie zmiany 
w sprawie reprezentacji Chin w 
ONZ następowały w wyniku opo. 
wiedzenia się za nimi co najmniej 
dwu trzecich państw członkow­
skich. Za rezolucją amerykańską 
głosowało 66 delegacji, przeciwko 
— 48, a 7 wstrzymało się od gł0.
sowania.

Komunikat MO
Komenda Wojewódzka Mili­

cji Obywatelskiej informuje, 
że rozpowszechniane ostatnio 
pogłoski o rzekomym działa­
niu t. zw. „wampira” na tere­
nie Poznania i województwa 
poznańskiego są nieprawdzi­
we.

Przewrót rządowy w Burundi
Korespondent Reutera w Bu- 

jumbura stolicy Burundi donosi 
w depeszy sygnowanej o godz. 
8.00 czasu warszawskiego, że pre­
mier tego kraju Michel Micmobe-

Zaszczytne wyróżnienie 
Poznańskich Zakładów Armatur

RU A N DA

rów armii. Przewodniczącym ko­
mitetu jest premier Micmobero. 
Komitet będzie pełnił funkcję do 
czasu powstania nowego rządu. 
W całym kraju wprowadzono go­
dzinę policyjną. Kpt. Micmobero 
oprócz stanowiska prezydenta pia­
stować będzie także funkcję mini­
stra obrony.

Burundi jest krajem afrykań­
skim, który uzyskał niepodległość 
1 lipca 1962 roku. Według konsty­
tucji z października 1962 r. głową 
państwa był król (mwami). Wła­
dzę wykonawczą sprawował rząd, 
władzę ustawodawczą król i dwu­
izbowy parlament. Burundi zaj­
muje obszar 27.834 km. kwadr, i 
według spisu z roku 1965 liczy 
2.700 tys. mieszkańców.

Król Ntare V przebywa obecnie 
w stolicy kongijskiej Kinszasie 
jako oficjalny gość prezydenta 
Mobutu. Miał on powrócić do kra 
ju we wtorek po południu.

PAP

Pracownicy Poznańskich Zakładów Armatur P. T. obcho­
dzili wczoraj uroczyście 15-lecie istnienia swego przed-
siębiorstwa i uzyskali sztandar przechodni za zajęcie 
półroczu br. I miejsca we współzawodnictwie wśród 
cówek przemysłu terenowego w naszym mieście.

Omawiając w referacie do­
tychczasowy dorobek dyr. 
PZA Cyryl Kędzierski stwier­
dził m. in., że załoga Poznań­
skich Zakładów Armatur zwię 
kszyła w minionych latach

Konferencja 
partyjna w HCP

Dokończenie ze str. 1 
ba podkreślić, iż plany pro­
dukcyjne „Cegielskiego” są 
bardzo napięte. Np. tegorocz­
ny plan produkcji towarowej 
jest o 30 proc, wyższy od u- 
biegłorocznego. Fachowców w 
mieście brakuje. Wewnętrzne 
rezerwy wzrostu wydajności 
pracy, szczególnie w działach 
obróbki mechanicznej, zostały 
w dużej mierze wyczerpane. 
Pozostaje więc tylko radykal­
ny zwrot w organizacji i tech 
nologii wytwarzania.

Główne kierunki tego zwro­
tu zarysowane zostały w 
uchwalonym programie dzia­
łania: W technologii Zakłady 
biorą kurs na zastępowanie 
tradycyjnej obróbki skrawa­
niem metodami precyzyjnego 
odlewania, kucia, prasowania 
i tłoczenia. W organizacji — 
na zwiększanie samodzielności 
i samorządności fabryk, na 
eksponowanie roli mistrza 
oraz na doprowadzanie pla­
nów do najniższych komórek 
produkcyjnych. Zamierzają 
także doskonalić bodźce ma­
terialne i moralne.

Konferencja wybrała nowy 
Komitet Zakładowy. Jego se­
kretarzami zostali: Bogdan 
Sajna, Zenon Jaśkowiak i 
Władysław Podlasiński. Do­
tychczasowy sekretarz KZ, 
znany i ceniony działacz par­
tyjny i poseł na Sejm — Wła­
dysław Szymczak, z żalem że­
gnany przez zebranych, prze­
szedł na emeryturę, (pch)

wielokrotnie produkcję i

w I 
pią­

po-
trafiła mimo trudności utrzy­
mać przodującą pozycję. Po­
znańskie Zakłady Armatur za 
jęły bowiem 8-krotnie I miej­
sce we współzawodnictwie 
wśród zakładów przemysłu te 
renowego w naszym mieście 
i odznaczone zostały w dowód 
uznania Honorową Odznaką 
m. Poznania.

W czasie uroczystości zabra 
li m. in. głos z-ca przewodni­
czącego Prezydium Rady Na­
rodowej — Henryk Kędziora 
i wicekonsul Konsulatu ZSRR 
— Stanisław Akimow, którzy 
gratulowali załodze dotychcza 
sowych pięknych osiągnięć i 
życzyli jej uzyskania jeszcze 
lepszych rezultatów w przy­
szłości.

Na zakończenie uroczystości 
udekorowano 14 najbardziej 
ofiarnych pracowników Odzna 
kami Tysiąclecia Państwa Pol 
skiego i Honorową Odznaką 
m. Poznania, a kilku innych 
— odznakami Przodownika 
Pracy, (b)

to zdetronizował głowę tego pań­
stwa monarchę Ntare V w wyni­
ku zamachu wojskowego i ogłosił 
republikę.

Radio lokalne podało w depeszy 
nocnej, że premier będzie pełnił 
funkcję prezydenta nowej repu­
bliki. Rozwiązał on dotychczaso­
wy rząd.

Gubernatorzy prowincji zostali 
zastąpieni przez oficerów armii 
Burundi. W Bujumbura utworzo­
no tymczasowy Narodowy Komi­
tet Rewolucyjny złożony z ofice-

Totek płaci
P. P. Totalizator Sportowy za-

wiadamia, że w zakładach piłkar­
skich na dzień 27 listopada br. 
stwierdzono: 4 rozwiązania z 12 
trafieniami — wygrane po 32.497 
zł, 79 rozwiązania z 11 trafieniami 
— wygrane po 1.645 zł, 729 rozwią­
zania z 10 trafieniami — wygra­
ne po 178 zł.

W zakładach Toto-Lotek z dnia 
27 listopada br. stwierdzono: 3 
rozwiązania z 5 traf, premiowy­
mi — wygrane po 733.929 zł, 335 
rozwiązania z 5 traf, zwykł. — wy 
grane po ok. 6.500 zł, 16.971 roz­
wiązania z 4 trafieniami — wygra­
ne po 194 zł, 284.184 rozwiązania 
z 3 trafieniami — wygrane po 
11 zł.

Na wylosowaną końcówkę ban­
deroli nr 8033 odnaleziąńoj ogó­
łem: 220 Kuponów wiebózakłado- 
wych — premie po 2.000'zł, 21 ku­
ponów jednozakładowych — pre­
mie po 500 zł. (PAP)

Projekty uchwał o HPfi 
w komisjach sejmowych

Sejmowe komisje kontynu­
ują dyskusję nad projektami 
przyszłorocznych planów po­
szczególnych dziedzin gospo­
darki narodowej.

Komisje: przemysłu cięż­
kiego, górnictwa i energety­
ki — pod przewodnictwem 
pos. Józefa Niedźwieckiego 
(PZPR), planu gospodarczego, 
budżetu i finansów — pod 
przewodnictwem pos. Stani­
sława Cieślaka (ZSL) oraz go­
spodarki morskiej i żeglugi — 
pod przewodnictwem pos. 
Andrzeja Benesza (SD) rozpa­
trzyły i przyjęły projekty 
uchwał o NPG na rok 1967 i 
podstawowych założeniach na 
1968 r. oraz projekty ustaw 
budżetowych na 1967 r. w czę­
ściach dotyczących: Minister­
stwa Górnictwa i Energetyki, 
Centralnego Urzędu Geologii, 
Wyższego Urzędu Górniczego, 
Urzędu Pełnomocnika Rządu 
do spraw Wykorzystania E- 
nergii Jąd/owej, Komitetu 
Nauki i Techniki, Głównego 
Urzędu Statystycznego oraz 
Ministerstwa Żeglugi. (PAP)

Starcie powietrzne 
Izrael - ZRA

Jak podaje z Teł Awiwu 
Agencja Reutera izraelski rze­
cznik wojskowy oświadczył 
tam, że samoloty myśliwskie 
jego kraju strąciły we wtorek 
nad terytorium Izraóla dwa 
odrzutowce wojskowe ZRA.

PAP

IV Przegląd Filmów 
Animowanych
Dokończenie ze str. 1 

rocznym MFF w Teheranie 
zyskać może najwyższe oceny 
jury-

Studio Filmów Rysunko­
wych z Bielska-Białej obcho­
dzi w przyszłym roku 20-le- 
cie istnienia. Część imprez 
przygotowywanych z tej oka­
zji wytwórnia ta zamierza zor 
ganizować w Poznaniu. Inicja­
tywa ze wszech miar godna 
przyklaśnięcia, zwłaszcza, że 
Studio cieszy się wśród pu­
bliczności poznańskiej niesłab­
nącą popularnością. Dowo­
dem tego były wczorajsze po­
kazy serii „Bolek i Lolek na 
wakacjach”, swego rodzaju cy
klu „Swięty” dla malu-
chów. Filmy te rozpowszech­
niane również w telewizji bry 
tyjskiej to najbardziej dewizo 
wa produkcja naszego krótkie 
go metrażu. Warto by pokazać 
w Poznaniu całą serię składa­
jącą się z 26 pozycji.

Dzisiaj trzeci dzień Przeglą­
du wypełni Wytwórnia Fil­
mów Oświatowych z Łodzi. 
Ogółem 9 filmów dla dzieci i 
dorosłych, (wa)

Trzy wypadki zanotowano wczo­
raj podczas pracy. Dwa z n5 . 
skończyły się stosunkowo niegroZ* 
nie: 16-letni uczeń Ryszard W. W 
warsztacie Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej doznał obcięcia 
palca wskazującego prawej 
a T. S., pracownik Fabryki Ma­
szyn Żniwnych wkręcił rękę 
pas transmisyjny doznając raj 
szarpanej barku. Gorzej skończy 
się wypadek kominiarza ’’ 
który spadł z drabiny dozna 
stłuczenia i rany miażdżonej 
okolicy potylicy. A więc na 
kominiarz nie zawsze ma szc 
ście. (ad)

Dzisiejszy serwis informacyi”* 
ooracował Janusz Marciszewsw-



Niedoskonały system reedukacji
Osędziach sądów dla nie­

letnich można pisać w 
superlatywach. Przede 

wszystkim dlatego, że angażu- 
4 się w działalność profilak­
tyczną. Jako przykład niech 
służy fakt, że przy Sądzie dla 
Nieletnich w Poznaniu pow­
stało Koło Towarzystwa Przy 
jaciół Dzieci, w celu współ­
pracy z rodziną, szkołą i orga­
nizacjami młodzieżowymi w 
wychowywaniu młodego po­
kolenia. Z form działania wy­
mieńmy takie jak organizacja 
zajęć świetlicowych, dożywia­
nie, werbunek do ochotniczych 
hufców pracy, udzielanie ko­
repetycji czy wreszcie — je­
śli chodzi o rodziców — peda- 
gogizacja i udzielanie pomocy 
finansowej.

Pozytywna ocena sędziów — 
na ogół będących równocześ­
nie działaczami — nie zmienia 
faktu, że nasze sądownictwo 
dla nieletnich bardzo odbiega 
od ideału.

Postępowanie przeciwko nie 
letniemu w zasadzie koncen­
truje się w sądzie, który pro­
wadzi postępowanie przygo­
towawcze, przejściowe, jurys­
dykcyjne i wykonawcze. Po­
ważne mankamenty występu­
ją już w postępowaniu przy­
gotowawczym, podczas które­
go m. in. przeprowadza się wy­
wiady środowiskowe, by zba­
dać atmosferę domu rodzin­
nego. Są to dociekania bar­
dzo trudne; nawet kilkakrot­
ne wywiady nie zawsze wy­
starczają do wyrobienia sobie 
miarodajnego poglądu na ten 
temat. Czynności te zleca sąd 
funkcjonariuszom MO i ku­
ratorom, których spora część 
nie posiada w tym kierunku od 
powiedniego przygotowania. 
W rezultacie wiele wywia­
dów jest nieudanych. W razie 
potrzeby ustala się też pod­
czas postępowania przygo­
towawczego stan psychicz­
ny, stopień rozwoju umy­
słowego czy też fizycznego — 
nieletniego. Oczywiście, jedy­
nie wówczas, gdy zachodzi po­
dejrzenie odchyleń od normy.

D ieźacy sezon kulłuralno- 
oświalowy w Poznaniu i 

Wielkopolsce przebiegać będzie 
pod hasłem rozwoju muzealnic­
twa. Zainaugurowany konferen- 
CJ$ pn. „Muzea Poznania i Wiel­
kopolski" — rok muzealnictwa w

Poznaniu. 
Kazimierza
Nowego

Poznaniu zbiega się z objęciem 
funkcji dyrektora Muzeum Na­
rodowego w 
docenta dr. 
linowskiego.
rektora Muzeum nie

przez 
Ma- 
dy- 

frzeba
Przedstawiać. W latach 1947—56 
kierował on już muzeum po­
znańskim, potem był kolejno dy­
rektorem Zarządu Muzeów i O- 
chrony Zabytków oraz Ośrodka 
Dokumentacji Zabytków w Mi­
nisterstwie Kultury i Sztuki w 
Warszawie. Z doc. dr. Kazimie­
rzem Malinowskim dyrektorem 
Muzeum Narodowego i kierow­
nikiem Katedry Zabyłkoznaw- 
s wa i Konserwatorstwa Uniwer- 
syłetu im. Kopernika w Toruniu 
rozmawiamy dzisiaj o planach i 
zamierzeniach Muzeum Narodo­
wego w Poznaniu i o roku mu­
zealnictwa w Poznaniu.

— Panie Dyrektorze, jak widzi 
Pan obecnie plany i zadania Mu- 
zeum Narodowego w Poznaniu. 
Tak wielki kompleks muzeów ja- 
kim dysponuje obecnie Poznań 
ma zapewne ściślej już sprecyzo- 
my”e zadan*a, funkcje i progra-

Każde większe muzeum 
spełniać dwa ściśle ze so 

$ związane zadania: nauko- 
i oświatowe. To ostatnie 

odrębnie trakto- 
e» bo popularyzować moż-

Reasumując: postępowanie 
Przygotowawcze często nie do 
starcza dokładnych danych co 
do środowiska rodzinnego i 
stopnia rozwoju nieletniego, a 
więc danych niezbędnych dla 
zastosowania właściwych śród 
ków wychowawczych lub po­
prawczych.

Nie wdając się w analizę 
dalszych faz postępowania 
trzeba stwierdzić, że jest ono 
dość formalistyczne i przewi­
duje odstępstwa od słusznej 
zasady koncentracji (np. śledź 
two przeciwko nieletniemu, w 
określonych przypadkach, mo­
że również prowadzić proku­

MŁODZI NA ROZSTAJACH
rator). Nie dość, że niedosko­
nałe są przepisy, także ich re­
alizacja pozostawia często wie 
le do życzenia. Po części jest 
to wynik zbyt małej liczby wy­
konawców — np. kuratorów.

W myśl zaleceń Minister­
stwa Sprawiedliwości jeden 
społeczny kurator winien 
się opiekować 
nieletnimi. To 
jest całkowicie 
Kurator pracuje 
wodowo (uwaga 

najwyżej 10 
ograniczenie 
zrozumiałe.

przecież za- 
na margine-

sie: w zakładzie pracy jego 
społeczna działalność nie zaw 
sze jest doceniana), a pełnie­
nie nadzoru wymaga wywią­
zywania się z rozlicznych obo 
wiązków. W grę wchodzi m. 
in. współdziałanie ze szkołą, 
wyszukanie dla podopieczne­
go pracy, organizacja zajęć 
świetlicowych i tzw. wczasów 
wychowawczych, a ponadto — 
co jest najtrudniejsze — wy­
chowawcze oddziaływanie na 
zdemoralizowaną rodzinę nie­
letniego. Jeżeli więc kuratoro 
wi przydziela się zbyt wielu 
nieletnich (niejednokrotnie 
kilkunastu) opieka nad nimi 
iest w większym lub mniej­
szym stopniu iluzoryczna.

Szczególnie niepokoić musi 
fakt, że z taką instytucją jak 

Muzeum narodowe w wielkopolskim 
roku muzealnictwa

Rozmowa z doc. dr. Kazimierzem

na tylko to, co jest już nauko­
wo opracowane. Stąd plany 
oświatowe naszego Muzeum 
uzależnione są głównie od kie 
runku i stopnia zaawansowa­
nia prac naukowych, które 
wyznaczone są w znacznej mie 
rze przez istniejący stan zbio­
rów oraz rodzaj zainteresowań 
naukowych pracowników mu­
zeum. Podstawowym zadaniem 
jest celowe uzupełnianie zbio­
rów, uwzględniające potrzeby 
i postulaty dyscyplin nauko­
wych, reprezentowanych przez 
dane muzeum. Drugim zada­
niem jest dokumentacja nauko 
wa polegająca na opracowywa 
niu poszczególnych obiektów i 
prowadzeniu kartotek, które są 
podstawą dla informacji nau­
kowych do jakich zobowiąza­
ne są wszystkie muzea. Trze­
cim zadaniem naukowym jest 
praca indywidualna poszcze­
gólnych pracowników muzeum 
nad obiektami lub grupami za 
bytków, które powinny stać 
się tematami artykułów i sce­
nariuszy wystaw*

_  jak pan Dyrektor ocenia ak­
tualny stan zbiorów. Jakie działy 
najlepiej, a jakie najsłabiej są o- 
becnie reprezentowane w Pozna­
niu?

_  Najogólniej mówiąc do­
brze reprezentowane są u nas 
zbiory dawnego malarstwa ob 
cego i współczesnego malarst­
wa polskiego, oraz dawnej i 
współczesnej grafiki. Dużych 
uzupełnień wymaga rzemiosło 
artystyczne, dział etnograficz­
ny i wojskowy. Otwarty jest 
problem współczesnej sztuki 
obcej, której praktycznie rzecz 
biorąc prawie zupełnie nie 
mamy.

— Na Kongresie Kultury Pol­
skiej sprecyzowane zostały poważ 
ne zadania dla pracy upowszech­
nieniowej. Jakie miejsce zajmie 
w nich poznańskie Muzeum Na­
rodowe? .

Sprawom muzealnictwa na 
Kongresie poświęcone było 
wiele uwagi. Nowym zada­
niom w dziedzinie popularyza­

sąd dla nieletnich stykają się 
dzieci. Dzieci i to już w wieku 
przedszkolnym obejmowane 
są bowiem postępowaniem 
przygotowawczym. Nieco star 
sze sądzi się w całym maje­
stacie prawa. W 1964 roku 
zostało w kraju osądzonych 
381 nieletnich do lat 10 oraz 
blisko 7 000 dziewcząt i chłop­
ców w wieku od 10 do 12 lat. 
Tak wczesne zetknięcie się 
maluchów z organami śled­
czymi i sądowymi jest nie tyl­
ko zbędne, ale i szkodliwe — 
antypedegogiczne.

Lotem błyskawicy rozchodzi 
się: „On miał sprawę w są­

dzie”. Bywa, że nieletni zdo-
bywa rozgłos zachęcający do 
nowych wybryków. Bywa i 
tak, że dziecko, które odpo­
wiada przed sądem w błahej 
sprawie zostaje niesprawied­
liwie okrzyczane przestępcą. 
Rozprawa stanowić wówczas 
może nie początek procesu re­
edukacji. lecz początek wyko- 

. lejenia.
Nie wydaje się, by w tej sy­

tuacji wystarczyło odpowied­
nio znowelizować przepisy ko­
deksu karnego, które nie pre­
cyzują dolnej granicy wieku 
nieletnich mogących odpowia­
dać przed sądem. Wyłaniają 
się tu wątpliwości zasadniczej 
natury: czy w ogóle ma rację 
bytu sąd dla nieletnich?

Odpowiadając „tak”, trzeba 
jednak podkreślić, że wyma­
gana jest gruntowna reforma 
sądownictwa. Pożądana była­
by bardziej wyspecjalizowana 
niż- obecnie kadra sędziów, 
ławników i kuratorów. Szere­
gi tych ostatnich muszą znacz 
nie wzrosnąć. Postulat równie 
ważny to stworzenie zaplecza 
diagnostycznego: sądowych
poradni pedagogiczno-psycho- 
logiczno-lekarskich.

I właśnie w tym kierunku 
następują już pewne zmiany.

cji i udostępniania poświęco­
na była też niedawno konfe­
rencja inaugurująca rok mu­
zealnictwa w Poznaniu. Pier­
wszoplanowym zadaniem w 
dziedzinie popularyzacji je^t 
u nas rozbudowa działu oświa 
towego. Rozszerzymy oprowa­
dzanie po zbiorach i wysta­
wach, zwiększy się liczba lek­
cji dla szkół oraz wykładów 
dla nauczycieli i przewodni­
ków PTTK. Będziemy też or­
ganizować w Muzeum otwar­
te wykłady z projekcjami fil­
mowymi. Wydamy katalogi i 
przewodniki po wystawach.

— Jedną ze spraw kontrowersyj 
nych jest chyba nadal problem 
ożywienia pracy regionalnych mu 
zeów wielkopolskich. Często w cza 
sie dziennikarskich wypadów w 
teren spotykamy się tam z mu­
zeami mało jeszcze doinwestowa­
nymi naukowo i organizacyjnie. 
Co w tej dziedzinie może Muzeum 
Narodowe zaoferować terenowi?

— W Wielkopolsce mamy 
obecnie kilka muzeów regio­
nalnych: m. in. w Kaliszu, Pi­
le, Lesznie i Szamotułach; kil 
ka placówek specjalistycznych: 
Muzeum Archeologiczne w 
Gnieźnie, przyrodnicze w Pósz 
czykowie, rolnictwa w Szre­
niawie. Poza tym kilkanaście 
drobnych muzeów zrodzonych 
na fali decentralizacji i wzro­
stu zainteresowania swoimi 
regionami. Trudno jednak by­
łoby nazwać je już muzeami, 
bardziej trafną nazwą ich jest 
określanie tych placówek jako 
izb pamiątek. W zeszłym ro­
ku muzeum nasze otrzymało 
uprawnienie i obowiązki mu­
zeum okręgowego w stosunku 
do wszystkich muzeów regio­
nalnych. Zamierzamy tam, 
gdzie będzie to możliwe ze 
względów lokalowych, poma­
gać w organizowaniu zbiorów 
i wystaw. Zajmować się tym

Np. w Szczecinie dla podo­
piecznych sądów zorganizo­
wano przychodnię psycholo­
giczno - pedagogiczną, a w 
Szczecinie, Wrocławiu i Kato­
wicach — specjalne studia dla 
rodziców w celu ich pedago- 
gizacji. Poczynania te, w naj­
lepszym razie, można by jed­
nak określić tylko jako nie­
śmiały wstęp do reformy są­
downictwa.

A gdyby postawić na poza­
sądowy system reedukacji?

„Nie należy zapominać o syste­
mie krajów skandynawskich, któ­
re niemal całkowicie wyłączyły 
postępowanie z nieletnimi z or­
bity oddziaływania sensu stricto 
karnego. W Szwecji sprawy nie­
letnich rozpatrują specjalne ko­
misje do spraw młodzieży stano­
wiące organ administracyjny. Po­
szczególna komisia składa się z 
5 członków wybranych na 4 lata 
przez raię miejska. Kompetencją 
komisji objete są dzieci w wieku 
od 7 do 21 lat. Odpowiedzialność 
karna nieletniego rozpoczyna się 
z chwilą ukończenia 1S lat. Jed­
nak w znakomitej większości pro­
kurator odstępuje od oskarżenia 
godząc się na zastosowanie środ­
ków wychowawczych proponowa- 
nych przez komisję”. (, Prawo i 
Zycie” z 23 października br.).

Z pewnością jest to inte­
resujące rozwiązanie, pod wa­
runkiem, że członkowie komi­
sji będą ludźmi o określonych 
predyspozycjach do wycho­
wawczego oddziaływania.

W naszym kraju zebrano 
już nieco doświadczeń w za­
kresie pozasądowego rozpa­
trywania spraw nieletnich, a 
to w związku z działalnością 
szkolnych komisji wychowaw­
czych. Trudno byłoby jednak 
mówić w tym przypadku o sy­
stemie w całym tego słowa 
znaczeniu. Instytucja komisji 
nie jest instytucją ani pow­
szechną, ani też pozbawioną 
licznych, wad. Pracownicy nau 
ki, działacze oświatowi, sędzio 
wie, dziennikarze niejedno­
krotnie sygnalizowali już o 
antypedagogicznym oddziały­
waniu komisji (dokładnie spra 
wy te omawialiśmy 12 paź­
dziernika br. w artykule pt. 
„Niedoskonały wzorzec”). Tak 
więc mamy niedoskonały sy­
stem sądowy i takiż ekspery­
mentalny system pozasądowy.

MICHAŁ ŁUCZAK

Malinowskim

hędzie nasz poszerzony i roz­
budowany dział oświatowy.

— Na koniec rezerwujemy sobie 
pytanie najciekawsze chyba dla 
naszych czytelników. Jakie wy­
stawy przygotowuje obecnie Mu­
zeum, co pokażą poszczególne od­
działy w roku muzealnictwa w 
Poznaniu?

— Plan wystaw na koniec 
bieżącego roku i rok 1967 jest 
bardzo rozbudowany. Obecnie 
w głównym gmachu trwa po­
kaz rzeźby i tkaniny współ­
czesnej. W grudniu będziemy 
mieli wystawę malarstwa Sta­
nisława Ignacego Witkiewicza 
przygotowaną przez Muzeum

Dokończenie na str. 4
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PILOT-OSOBA WAŻNA
KwaliliLacfe bez uprawnień?

Kraj nasz staje się z każ­
dym rokiem popularniej 

szy dla przybyszów z za 
granicy. Sami również staje- 
my się społeczeństwem turys­
tycznym. Coraz częściej i licz­
niej wyjeżdżamy za granicę.

Ci, którzy wyjeżdżają zbio­
rowo na urlop czy wycieczkę 
poza granice Polski, przez któ 
reś z biur podróży, mają za­
zwyczaj pewne wymagania. 
Chcą w miarę wygodnie pod­
różować, sypiać i spożywać po 
siłki w przyzwoitych warun­
kach. Chcą także jak najwię­
cej zwiedzić, nie tracąc zbyt 
wiele czasu na załatwianie róż 
nych drobiazgów. Nie można 
się im dziwić. Płacą za swe 
wymagania zleceniobiorcy, a 
więc organizatorowi wyciecz­
ki. Często są to sumy nieba­
gatelne. Podobnie ma się zresz 
tą sprawa z gośćmi przyjeż­
dżającymi zbiorowo w nasze 
progi. I oni płacą i oni oczeku 
ją wypełnienia całego zobo­
wiązania, jakie w umowie 
przejęło na siebie biuro pod-

Zmiany' WIHMI 
nie tylko
pejzazu
Na •wyrastający w pobliżu Śremu gigant spoglądają 

wszyscy, jedni z nadzieją, inni z obawą. Kontury wzno­
szonej odlewni żeliwa zmieniają na razie tutejszy pej-^ 

zaż. Setki młodych ludzi widzi tam już miejsce swojej przy­
szłej pracy. Natomiast niektórzy rolnicy dopatrują się w niej 
groźnego rywala. Czy potrafią sprostać jego konkurencji. 
Wszak wielki przemysł przyciąga ludzi ku sobie niczym 
magnes. Czy odlewnia nie zabierze ze wsi najlepszych pra­
cowników?

Jan Tempski — dyrektor Przedsiębiorstwa PGR Wieszczy-) 
czyn mówi: optymalny wskaźnik zatrudnienia w rolnictwie 
wielkotowarowym przy poziomie techniki obecnej pięcio­
latki winien wynosić 15 osób na 100 hektarów. Przewiduje 
się, że za parę lat pozostanie ich tylko 9. Takie wyposażenie 
w siłę roboczą może być wystarczające jedynie w warun­
kach najwyższej techniki. Czy pojawi się ona na czas, jeśli 
dzisiaj trudno o zwykła dojarkę elektryczną?

Przeciętny wiek czynnych zawodowo rolników powiatu 
śremskiego przekracza 60 lat. Mimo wydatnej pomocy pań­
stwa, nie maleje liczba gospodarstw słabych ekonomicznie, 
których niska wydajność ciągnie w dół wkaźniki produk­
cyjne powiatu. Oto przyczyny niepokoju ludzi odpowiedzial­
nych za produkcje rolną.

Przedstawiciel Wydziału Zatrudnienia odpowie na to licz-) 
bami, mówiącymi o setkach ludzi dojeżdżających do pracy 
po kilkadziesiąt kilometrów. Demograf wyliczy kiedy i ilu 
obecnych uczniów szkół podstawowych lub średnich zapuka 
do fabrycznych bram.

Dane statystyczne 1965 informują: zakłady przemysłowe 
powiatu śremskiego zatrudniają 644 pracowników, a wartość 
produkcji sięga 60,3 min. złotych.

A oto prognozy na najbliższe lata wynikające z harmono­
gramu budowy odlewni: początek roku 1968 — wstępny roz 
ruch zakładu, w którym znajdzie zatrudnienie 900 osób; w 
ciągu następnych dwóch lat liczba zatrudnionych wzrośnie do 
2 tysięcy; wreszcie rok 1972 — końcowy etap budowy: za­
kład produkować będzie 65 tysięcy ton odlewów rocznie 
i zatrudni 4 tysiące pracowników.

Dla ekonomistów i działaczy politycznych inwestycja ta 
posiada więc kształt jednoznaczny: wpłynie ona w sposób 
decydujący na przekształcenie struktury ekonomiczno-spo­
łecznej tego rejonu Wielkopolski.

Na wielkiej budowie pracują już — obok inżynierów 
i techników — niedawni chłopi. Przynieśli oni ze sobą swoje 
nawyki, upodobania. Niełatwo im przyszło wdrożyć się do 
odpowiedzialności, poczucia dyscypliny. Ich synowie lub 
młodsi bracia w szkolnych ławach i przy warsztatach przy­
gotowują się do objęcia stanowisk roboczych wznoszonego 
obiektu.

Każda poważniejsza inwestycja pociąga za sobą prze­
miany o charakterze urbanizacyjnym. Miasto Śrem pozba­
wione dotąd kanalizacji i sieci wodociągowej, z niewydolną 
gazownią-staruszką, zniszczoną nawierzchnią ulic i miesz­
kaniową ciasnotą doczekało się swojej wielkiej szansy.- 
Wszystkie niemal inwestycje komunalne obecnej pięciolatki 
wiążą się ściśle z budową odlewni i jej osiedla mieszkanio­
wego. Pochłoną one ponad 220 milionów złotych. Do roku 
1968 zakończony zostanie pierwszy etap budowy sieci kana­
lizacyjnej. Miasto zazna nareszcie dostatku wody i gazu. 
Blisko półtoramiliardowa inwestycja nie oznacza jednak 
owej czarodziejskiej różdżki, usuwającej z miejsca wszystkie 
zaniedbania datujące się od dziesiątków lat. Nadal trudna 
pozostanie sytuacja mieszkaniowa. Mimo planowanego wzro­
stu budownictwa o 2,8 raza w stosunku do minionej pięcio-) 
łatki, o nowe domy wołają Kórnik, Dolsk i Książ, PGR-y, 
i spółdzielnie produkcyjne. Ograniczona moc przerobowa 
przedsiębiorstw budowlanych nie rokuje jednak nadziei na 
rychłe zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych.

Na podjęcie społecznego czynu oczekują nadal nawierz­
chnie ulic w miastach i 100 kilometrów wiejskich dróg, domy 
kultury i ośrodki zdrowia. Nie może więc zabraknąć gospo­
darskiej myśli, poczucia dobrze pojętego lokalnego patrio-« 
tyzmu i społecznej ofiarności mieszkańców wsi i miast.

Oto garść problemów, myśli i refleksji, zapisanych w dzienni-' 
karskim notesie podczas konferencji sprawozdawczo-wybor-^ 
czej śremskiej organizacji PZPR. Różny był ton wypowiedzi, 
ich tematyka, stopień osobistego zaangażowania dyskutant 
tów. Wszyscy jednak dawali wyraz trosce o coraz dosko­
nalszy kształt życia i wzajemnych stosunków między ludźmi.-

FELIKS BIŁOŚ

róży bądź podejmująca ich tu 
rystyczna organizacja.

Zaspokojenie krajoznaw­
czych ciągot uczestników za­
leży w dużym stopniu od prze 
wodnika wycieczki. On musi 
znać obiekty, które prezentu­
je wycieczce, powinien też jak 
najwięcej umieć o nich powie 
dzieć. Ale przewodnika anga­
żuje się na kilka godzin lub 
na jeden dzień. Rzadko kiedy 
przebywa on z wycieczką ca­
łą jej trasę.

Inaczej ma się sprawa z pi­
lotem. Obojętnie czy ktoś ni- 
lotuje zagraniczną wycieczkę 
po naszym kraju, czy wiedzie 
rodaków w inne zakątki Eu­
ropy — przez cały czas ciąży 
na nim odpowiedzialność za 
losy uczestników wycieczki. 
Pilot ma przy sobie zbiorowy 
paszport, adresy hoteli i po- 
świadczenia zamówionych
miejsc, na jego barkach ma 
spoczywać obowiązek dopil­
nowania czasu posiłków ito. 
itd.

W naszym kraju najwięcej

Śrem

wycieczek zagranicznych po­
dejmuje i najwięcej zespoło­
wych grup wysyła za granicę 
Polskie Biuro Podróży „Or­
bis”. Samych tylko imprez 
krajowych dla turystów zagra 
nicznych poznański „Orbis* 
notuje około 150 rocznie. Czy 
wszyscy korzystający zbioro­
wo z usług tego biura podró­
ży wypowiadają się pozytyw­
nie o pilotach wycieczek? Się­
gnęliśmy po takie opinie. Więk 
szość zarzutów sprowadza się 
do tego, że pilot:

A. ograniczał się do pokazywa­
nia paszportu władzom granicz­
nym i celnym,

a nie znał języka kraju, do któ 
rego jechała wycieczka.

A nie dbał o grupę, nie intere­
sował się co ona robi, nie inter­
weniował w przypadkach kłopo­
tów,

A robił wrażenie niezoriento­
wanego w terenie, nie znał zwie­
dzanych okolic,

A załatwiał głównie 
sprawy.

Nie możemy się więc
Dokończenie na str
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Ni początku Hsfopada br. 
pomiędzy Kremlem w 
Moskwie a Pałacem Eli 

jsejskim w Paryżu zainstalo­
wano bezpośrednią linię tele­
foniczną nazwaną przez prasę 
francuską „zielonym telefo­
nem’*. Nazwę tę przyjęła pra­
sa moskiewska jako symbol 
stosunków francusko-radziec- 
kich, budzących jak najszer­
sze nadzieje.

Jutro rozpoczyna się w Pa- 
ryżu wizyta przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR A. Ko­
sygina. Nie będzie to tylko 
wizyta kurtuazyjna jako re­
wanż pobytu prezydenta Frań 
cji de Gaulle’a w lecie br. ro­
ku w Związku Radzieckim.

Nie ulega wątpliwości, że 
życiowe interesy Francji i 
ZSRR wymagają utrzymania 
pokoju w Europie i poza jej 
granicami. Obydwa państwa 
więcej łączy niż dzieli. Tam, 
gdzie interesy Francji i ZSRR 
nie są zbieżne ze względu na 
różnice ustroju, tam wzajem­
na dobra wola i zrozumienie 
zbliżają pozycje dwóch wiel­
kich europejskich państw.

Prasa radziecka i francus­
ka zwracają uwagę, że zbliże­
nia pomiędzy Moskwą i Pa­
ryżem nie są dzisiejszej daty, 
lecz sięgają w głąb historii o- 
bydwu narodów. Radziecki
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TELEWIZJA

Nie przesadzajmy!
f\statnia niedziela może posłużyć jako klasyczny przy- 
(J kład tego jak nie powinien wyglądać niedzielny 

program. Nie jestem przeciwnikiem programów spor­
towych, wręcz przeciwnie należę do entuzjastów sportu na 
szklanym ekranie (co nie oznacza braku krytycyzmu wobec 
tych programów). Nie widzę jednak żadnych racjonalnych 
podstaw do przeładowywania sportem programu telewizyj­
nego.

O ile sprawozdanie z meczu bokserskiego Polska—ZSRR 
wydaje się w pełni uzasadnione (choć żal było patrzeć jak 
nasi obrywali potworne cięgi od swych przeciwników i choć 
przeciwnicy boksu prawdopodobnie zyskali jeszcze jeden 
argument w dyskusji nad przyszłością tej gałęzi sportu), 
o tyle transmisja z całego spotkania piłkarskiego wydaje 
się już być lekką przesadą. Wystarczyłoby po prostu w pro­
gramie ogólnopolskim dać drugą połowę, wykorzystując za­
robiony czas na projekcję np. średniometrażowego filmu, 
adresowanego również do najmłodszych, którzy przez cały 
dzień doczekali się tylko jednej pozycji pt. „Baśń o zaklętym 
kaczorze” Marii Kann z Wrocławia. Na marginesie dodam, 
że w jeszcze gorszej sytuacji była młodzież — dla niej bo- 
wiem TV nie zaprezentowała ani jednego programu.

Nieporozumieniem było nadanie w lokalnym programie 
z Poznania transmisji z zawodów w gimnastyce artystycznej 
tylko po to, żeby zaraz potem połączyć się z programem 
ogólnopolskim, w którym obdarzono nas transmisją z tych 
samych zawodów.

Wskutek takiego natłoku imprez sportowych niewiele zo­
stało w niedzielę miejsca na inne programy. Poza nastrojo­
wym spektaklem Studia 63 „Napój cienisty”, w którym 
pięknie zabrzmiała poezja Bolesława Leśmiana, poza „Wiel­
ką grą” — na wyróżnienie na pewno zasłużył „Wieczór przy 
kominku” — z Kazimierzem Rudzkim jako gospodarzem 
i Gustawem Holoubkiem jako gościem nr 1. Ileż refleksji, 
zadumy i uśmiechu wywołuje porównanie handlu z czasów 
„Lalki” Prusa z naszym handlem! To był dobry pomysł 
i dobrze go zrealizowano.

Dobry i na pewno potrzebny a więc co za tym idzie — 
oglądany jest cykl Wszechnicy TV „Za kierownicą”. Sposób 
pokazania problemów motoryzacji jest taki, że może zain­
teresować nie tylko posiadaczy pojazdów mechanicznych. 
Z innych względów wart jest polecenia dwutygodnik publi­
cystyczny „Refleksje” podający w oryginalnej, a poza tym 
bardzo telewizyjnej, formie różnorodne tematy, z których

każdy jest jakby zamkniętym programem, przygotowanym 
i zredagowanym bardzo starannie.

Kolejny odcinek serii „Stawka większa niż życie" pt. „Noc 
w szpitalu” znów przeniósł nas wraz z naszym bohaterem 
w okres II wojny światowej, w atmosferę walk partyzanc­
kich i życia konspiracyjnego w okupowanej Polsce. I choć 
akcja rozgrywa się w retrospekcji, bo przecież II seria 
„Stawki” opisuje wydarzenia powojenne, choć z góry było 
wipdomo, że główny bohater musi wyjść z opresji cało, 
autorom (spółka A. Zbych) udało się umiejętnie stopniować 
napięcie, rosnące w miarę rozwoju akcji. Nasilenie zainte­
resowania jest najlepszym miernikiem wartości wszelkiego 
typu widowisk sensacyjnych, zwłaszcza wówczas kiedy — 
jak w przypadku „Nocy w szpitalu” — rzecz jest starannie 
wyreżyserowana (A. Konic) i dobrze zagrana.

Przyznam, że z dużym zainteresowaniem oczekiwałem 
transmitowanego „Wielkiego Koncertu Paryskiej Alham- 
bry” z okazji 20-lecia UNICEF. Przyznam także, że pierwsza 
część koncertu sprawiła raczej zawód, że niewiele nawet 
urozmaicały go raz po raz pojawiające się na scenie świa­
towe sławy ekranu, których rola ograniczała się do wyjścia 
na scenę. W dodatku starym i niedobrym zwyczajem nasza 
TV nic postarała się o dobre tłumaczenie na język polski. 
A wystarczyło przecież w warszawskim studio posadzić 
sprawnego tłumacza, żeby uratować dla polskiego widza 
tekst koncertu. Dopiero jednak druga część, zwłaszcza kiedy 
na scenie pojawił się znakomity Danny Kaye wynagrodziła 
cierpliwym trud oczekiwania. Danny Kaye dal prawdziwy 
pokaz nawiązywania kontaktu z widownią i zabawiania jej. 
Ostatnia faza koncertu stała się niemal aktorskim recitalem 
Kaye’a.

♦
Czytelnikowi, który w sobotę późnym wieczorem telefo­

nował do mnie do domu z pretensjami i wymówkami, że 
reklamuję taki kiepski program jak „Kabaret Starszych 
Panów” i wskutek tego on musi oglądać w łóżku Kalinę 
Jędrusik, uprzejmie wyjaśniam, że nigdy nie reklamo- 
w ał e m „Kabaretu Starszych Panów”, zawsze go jednak 
chwaliłem, podobnie jak na ogół wszyscy telewizyjni 
recenzenci w kraju. Oczywiście oglądanie (lub nieoglądanie) 
Kaliny Jędrusik, to sprawa osobistego upodobania PT 
Telewidzów. Jednym to odpowiada, innym nie. I mimo to, 
że memu nieznanemu rozmówcy ostatni wieczór Kabaretu 
pt. „Zaopiekujcie się Leonem” wyraźnie nie przypadł do 
gustu, a nawet go zirytował, nadal uważam, iż „Kabaret 
Starszych Panów” nie miał sobie równego w historii naszej 
TV. Wyrażając żal, że zakończył swoją działalność, pozostaje 
mi żywić nadzieję jak najszybszego doczekania się kaba­
retu, który mógłby dorównać „Starszym Panom”...

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Przed wizytą Kosygina we Francji

„Zielona linia" Moskwa-Paryż
historyk prof. A. Manfred na 
łamach „Mieżdunarodnoj Żyz­
ni” (nr 10 — 1966) pisze:

„Jeżeli zastanowimy się nad 
biegiem historycznych wyda­
rzeń choćby ostatniego stule­
cia, zwróci naszą uwagę współ 
zależność polityki Francji i 
Rosji. Niełatwo będzie znaleźć 
dwa kraje, których losy tak 
ściśle splatałyby się wzajem­
nie i z problemem bezpieczeń­
stwa w Europie”.

Od czasu Wojny Krymskiej 
1 Pokoju Paryskiego w 1856 
roku Francja i Rosja — ZSRR 
ani razu nie pozostawali mię 
dzy sobą w stanie wojny. Nie 
było i nie ma między nimi tery 
torialnych sporów (...) Oczywiś 
de, nie oznacza to, że linia 
spokoju zawsze była równa, 
choćby ze względu na różnicę 
zdań w sprawach międzyna­
rodowych.

„L’Humanitć” przypomina 
słowa wybitnego francuskie­
go męża stanu Edwarda Her- 
riota, którego imię związane 

jest z nawiązaniem między 
Francją i ZSRR normalnych 
stosunków dyplomatycznych 
w 1924 roku. 10 lat później E. 
Herriot powiedział:

„Uświadamiam sobie głębo­
ko tę korzyść, jaką dało i da- 
je narodom obydwu krajów 
francusko-radzieckie zbliżenie 
dla zachowania pokoju w Eu­
ropie”.

Myśl tę dzielili ówcześni wy 
bitni mężowie stanu jak np.: .1. 
Paul Boncour. W wyniku roz­
mów z Kremlem 2 maja 1935 
roku podpisany został radzie- 
cko-francuski pakt o wzajem 
nej pomocy. Był to czas, kie­
dy Hitler przygotowywał się 
do wielkiego agresywnego sko 
ku na narody europejskie. 
Pakt ten mógł zapobiec w po­
rę rozpętaniu wojny; nieste­
ty, przekreślony został przez 
krótkowzroczną politykę Mona 
chium. Interesy klasowe Frań 
cji wzięły górę nad bezpie­
czeństwem własnym. Niedługo 

trzeba było czekać, aby gorz­
ko doświadczony naród fran­
cuski znalazł się znowu, w so 
juszu ze Związkiem Radziec­
kim, tym razem niepisanym, 
podjętym w okresie II wojny 
światowej z inicjatywy tym­
czasowego rządu francuskiego 
w Londynie i jego przywódcy 
generała de Gaulle’a. Oświad­
czył on wówczas:

„Przyczyną nieszczęść, jakie 
spadły na Francję jest to, że 
Francja nie szła razem z Ro­
sją, nie miała z nią umowy i 
nie posiadała efektywnego 
traktatu”.

Od czasu wypowiedzenia 
tych słów minęło przeszło 20 
lat. Gdy chodzi o bezpieczeń­
stwo Francji i z nią razem Eu 
ropy, słowa te jakże aktualne 
są wobec odradzającego się 
neofaszyzmu w NRF. „Zielona 
linia” Moskwa — Paryż zało­
żona została w porę.
FRANCISZEK HRYNIEWICZ

PILOT-OSOBA WAŻNA
Dokończenie ze str. 3

Hć zbyt dobrą kadrą pilotów, 
choć na pewno część spośród 
nich sumiennie wypełnia swe 
obowiązki. Częściej jednak tra 
fiają się piloci, których kwa­
lifikacje i postępowanie budzą 
sporo zastrzeżeń. Nie może 
zresztą być inaczej, skoro ta­
ki organizator jak „Orbis” nie 
zbyt troszczy się o dobranie 
kadry ludzi, którym powierza 
opiekę nad swymi klientami. 
Dodajmy, że kwalifikacje to 
jeden warunek wzorowego pi­
lotażu. Obok nich każdy pilot 
musi mieć także specjalne u- 
prawnienia. Reguluje to zarzą 
dzenie nr 32 GKKFiT z kwiet 
nia 1964 roku.

Poznański Oddział Główny 
„Orbisu”, reklamujący prze­
cież wiele własnych wyjaz­
dów za granicę (a o obsługę 
tych grup głównie nam cho­
dzi) notuje u siebie dość spe­
cyficzną sytuację. Dysponuje 
on zaledwie jednym (do­
słownie) pilotem posiadają­
cym wymagane kwalifikacje i 
uprawnienia. Pozostali spoś­
ród kilkudziesięcioosobowej 
grupy ludzi, z których usług 
korzysta „Orbis”, legitymują 
się co prawda znajomością za 
sad pilotażu, jednak żaden 
z nich nie ma uprawnień 
wymaganych cytowanym już 
zarządzeniem. Nie dalej jak 
wiosną tego roku kilkadzie­
siąt osób odbyło wprawdzie 
specjalny kurs dla pilotów wy 
cieczek zagranicznych, ale mi­
mo zdania egzaminu żadna z 
nich do tej pory nie otrzyma­
ła z Zarządu „Orbisu” w War 
szawie odpowiedniego zaświad 
czenia o nadaniu uprawnień. 
A sprawa o tyle rozwiązałaby 
problem że uprawnienie takie 
zezwala również na pilotowa­
nie wycieczek udających się z 
„Orbisem” np. za granice. O- 
becnie przygotowuje się kolej 
ny kurs dla 60 osób. Będzie 
on miał bardzo obszerny pro­

Muzeum Narodowe 
w roku muzealnictwa

Dokończenie ze str. 3
Narodowe w Krakowie. W sty 
czniu pokażemy sztukę holen­
derską oraz portret i martwą 
naturę z naszych zbiorów. W 
marcu i kwietniu dużą mono­
graficzną wystawę malarstwa 
Andrzeja Wróblewskiego przy 
gotowaną przez nasze Mu­
zeum. W maju i czerwcu wy­
stąpimy z ogólnopolską wy­
stawą muzealnych nabytków 
dwudziestolecia. Zajmie ona 
wszystkie sale naszego Mu­
zeum. Jesienią pokażemy dwie 
duże wystawy: dawnego ma­
larstwa hiszpańskiego ze zbio 
rów i kolekcji polskich oraz 
zagranicznych oraz malarstwa 
Jacka Malczewskiego. Wszyst­
kim tym wystawom towarzy­

gram, no i końcowe egzami­
ny. Ale i tym razem nie mó­
wi się nic o nadaniu upraw­
nień przyznawanych przez 
GKKFiT.

Ponieważ poznański „Orbis** ma 
eo roku na swym koncie dziesiąt­
ki własnych imprez turystycz­
nych o charakterze objazdowym 
i wyjazdowym, ponieważ liczba 
wycieczek stale rośnie — lokalne 
władze przedsiębiorstwa wołały 
zrezygnować w takich przypad­
kach z usług pilotów przydziela­
nych przez Zarząd w Warszawie. 
Ostatecznie — skoro firmantem 
wyjazdów czy objazdów jest poz­
nańska placówka, jej kierownic­
tw® woli unikać przyjmowania 
skarg i złych opinii o niesumien­
nej działalności pilotów nieanga- 
towanych na miejscu. I temu ni® 
należy się dziwić. Stąd — przyj­
mując za słuszne tendencje przed 
siębiorstwa do podnoszenia kwali­
fikacji osób przyjmowanych na 
zlecenie — trzeba absolwentom 
kursów zagwarantować także peł­
ne uprawnienia.

Odbycie kursu 1 otrzymanie 
uprawnienia związuje kandy­
data na pilota z przedsiębior­
stwem. Po pierwsze — wie 
ono, jaką kadrą dysponuje, no 
drugie — posiadanie własnej 
kadry pozwala lepiej plano­
wać organizowanie wycieczek, 
po trzecie wreszcie — o wiele 
łatwiejsze i wygodniejsze jest 
eliminowanie z własnej kadry 
jednostek niesumiennych.

Celowo piszemy o roli pilo­
tów i konieczności ich szkole­
nia — między innymi przez 
„Orbis” — właśnie teraz, po 
sezonie. Okres zimy najbar­
dziej nadaje się na organizo­
wanie wszelkich kursów. 
Rzecz jednak w tym, by poło­
wicznie nie odfajkowywać za­
gadnienia. Poznański „Orbis” 
— chcąc do minimum wyeli­
minować skargi — ma dobre 
chęci. Nie sądzimy, by nie 
mogły one być należycie do­
strzegane przez centralę w 
stolicy.

EUGENIUSZ COFTA

szyć będą naukowo opracowa­
ne katalogi.

W Oddziale Instrumentów 
Muzycznych otwarta została 
niedawno wystawa Tysiącle­
cie Muzyki Polskiej, a na Zan 
ku Przemysława monet pol­
skich na przestrzeni Tysiącle­
cia. Po zakończeniu tego po­
kazu udostępnimy zwiedzają­
cym wystawę polskich i wscno 
dnich pasów jedwabnych, a 
w przyszłym roku, z okazji 50- 
lecia Rewolucji Październiko­
wej, zorganizujemy wystawę 
rosyjskiego szkła i porcelany. 
Będziemy też mieli w tym cza 
sie wystawę plakatu i satyry 
radzieckiej. W Ratuszu przy­
gotowana zostanie wystawa 
poświecona dziejom godła mia 
sta Poznania. Eksponowana 
tam też będzie wystawa pn. 
„Poznań w dawnej fotografii”.

Rozmawiał:
OLGIERD BŁAŻEWICZ

Podczas wojażowania po wo­
jewództwie łódzkim, pozna­
łem w Skierniewicach dwróch 

ludzi nauki o światowej sławie: 
prof. dr. Szczepana Pieniążka i 
prof. dr. Emila Chroboczka. Pierw­
szy jest dyrektorem znanego nie 
tylko w Polsce Instytutu Sadownic­
twa, drugi dyrektorem o 14 lat młod 
szego Instytutu Warzywnictwa. 
Skromni w obcowaniu z ludźmi, dy­
rektorzy poważnych placówek na­
ukowych, nie zamykają się w ga­
binetach czy laboratoriach. Wraz z 
sztabami specjalistów wychodzą 
jak najbardziej na zewnątrz, stają 
się gorliwymi i ofiarnymi popula­
ryzatorami nowoczesnej wiedzy z 
zakresu sadownictwa i warzywnic­
twa. Oba te działy naszej gospodar­
ki narodowej są tak społecznie 
ważne, że zdobycze naukowych ba­
dań i doświadczeń wymagają sze­
rokiego upowszechnienia w prak­
tyce.

Nie ujawniło się to wyraźnie w 
czasie mojej podróży, ale na pod­
stawie pewnych faktów można się 
domniemywać, że województwo 
łódzkie zawdzięcza rozwój produk­
cji warzywniczej i owócarskiej m. 
in. „swoim” instytutom naukowym. 
Wprawdzie są one formalnie nieza­
leżne od władz wojewódzkich, pod­
legają bowiem bezpośrednio Mini­
sterstwu Rolnictwa, jednakże — 
bliższa koszula ciału... Sama obec­
ność takich placówek, prowadzone 
tam badania oraz ich wyniki, od- 
działywują mobilizująco na ośrodki

W zasięgu dwóch instytutów
produkcyjne w promieniu eo naj­
mniej kilkudziesięciu kilometrów. 
Tym bardziej, że i naukowcy, po 
pomyślnym zakończeniu prac ba­
dawczych nad jakimś zagadnieniem, 
sami wychodzą z wynikami do prak 
tyki.

Dla poparcia tego uogólnienia weżmy 
przykładowo owocowanie jabłoni i grusz. 
Nad jego uregulowaniem i zlikwidowa­
niem dwuletniej przemienności urodza­
ju, prof. S. Pieniążek pracował 12 lat. 
Przy pomocy chemicznego,* a w małych 
sadach i ręcznego przerzedzania zawiąz­
ków owocowych — dopracował się do­
brych rezultatów, zmuszając jabłonie i 
grusze do corocznego owocowania. Obec­
nie pracuje się w Skierniewicach nad 
zmuszeniem do tego samego innych ga­
tunków drzew owocowych. Metoda ta 
zmniejsza wprawdzie ilość owoców, na­
tomiast wagowo znacznie zwiększa ich 
masę — dzięki dorodności i wielkości 
każdej sztuki. Bardziej obrazowo: jeżeli 
jedno jabłko z dwuletniego cyklu gę­
stego owocowania ważyło 100 gramów, to 
obecnie przy corocznym, przerzedzonym 
owocowaniu wykształca się do wagi 250 
gramów. Różnica bardzo duża, wyrów­
nująca z nawiązką zmniejszoną ilość. W 
dodatku mamy owoce każdego roku.

Korzyści z tego wynikające po­
jęli w lot światlejsi producenci w 
okolicy Skierniewic przed trzema 
laty. W tym roku metodę przejęli 
skwapliwie wszyscy postępowi sa­
downicy w całym prawie wojewódz­
twie łódzkim i w części warszaw­
skiego. Zysk oczywisty. Po pierw­
sze, unika się co dwa lata „klęski 
urodzaju” jabłek i gruszek, pod dru­
gie, polepsza się jakość owoców, po 
trzecie, zwiększa asortyment klasy

ekstra z przeznaczeniem na eks­
port. Co do trzeciego punktu wy­
starczy podać, że łódzkie PGR-y i 
spółdzielnie produkcyjne, które 
dawniej produkowały owoce tylko 
na rynek krajowy, to w bieżącym 
roku zakwalifikowano z tego źródła 
3,500 ton na eksport, a z PGR-ów 
warszawskich — 5 000 ton.

Oto są pierwsze wyniki efektyw­
nego oddziaływania skierniewickiego 
Instytutu Sadownictwa na jakość i 
ilość produkowanych owoców. Jeżeli 
ta metoda rozprzestrzeni się w ca­
łym kraju (oby jak najszybciej), to 
nie tylko my będziemy jedli dobre 
jabłka, ale z importera staniemy się 
ich eksporterem. A doświadczenia 
jak się okazuje nie są bynajmniej 
deficytowe. Sady należące do Insty­
tutu, dały w 1955. roku — 1 046 ton 
owoców, w 1965 roku — 2 616 ton, a 
tegoroczne zbiory szacuje się na 
3 000 ton. W ogólnym efekcie gospo­
darki w 10 zakładach Instytutu, 
osiągnięto łącznie 18,5 min. zł do­
chodu, gdy ich budżet roczny wy­
nosi 12 milionów złotych. Czysta 
nadwyżka dla skarbu państwa — 
6,5 miliona.

Warto więc eksperymentować, co 
zresztą robią systematycznie wszyst­
kie zakłady doświadczalne skier­
niewickiego Instytuty rozmiesz­
czone w różnych punktach Polski, 
w różnych warunkach glebowo-kli­
matycznych.

Prowadzi się zatem badania nad po­
szczególnymi odmianami owoców i ich 
przystosowaniem do środowiska przy­
rodniczego, nad agrotcchniką sadów i

pielęgnacją drzew, nad organizacją pra­
cy i skrupulatnym obliczaniem kosztów 
produkcji. Ustalono już na przykład, że 
koszt produkcji jednego kilograma 
jabłek, w najbardziej nawet intensyw­
nie prowadzonym sadzie — nie prze­
kracza 3 zł. Wiele zależy od organizacji 
i wydajności pracy w dużym sadzie 
handlowym. Gdy przed kilku laty prof. 
Pieniążek powrócił z USA i dzieląc się 
spostrzeżeniami w szerszym gronie fa­
chowców, stwierdził że tam jeden czło­
wiek zbiera dziennie 1 500 kg jabłek, to 
wśród audytorium powstał szmer nie­
dowierzania. Tymczasem w zakładach 
Instytutu każda osoba zatrudniona 
obecnie przy zbiorach, zapisuje codzien­
nie na swym koncie — 1750 kg jabłek 
lub gruszek.

Znacznie młodszy, powstały do­
piero w 1964 roku, Instytut Wa­
rzywnictwa nie ma poza sobą tak 
bogatych w wyniki badań i do­
świadczeń naukowych jak jego są­
siad. Po prostu dlatego, że na to by 
przekazać rezultat badań do prak­
tyki, potrzeba nieraz kilkunastu lat 
żmudnej pracy laboratoryjnej. Nie­
mniej jednak jest już na dobrej dro­
dze do całkowitego zmechanizowa­
nia upraw i pielęgnacji warzyw, 
zwłaszcza cebuli, co przynieść musi 
za sobą obniżkę kosztów produkcji 
i ceny oraz korzystn:ejszą relację 
dolar—złoty w eksporcie. Ścisłe 
obliczenia Instytutu wskazują, że 
obecnie przy średniej cenie rynko­
wej, koszty własne produkcji ce­
buli mieszczą si^ w granicach plo­
nów 10—11 toyż hektara, wszystko 
co producent /zbierze ponad 11 ton 
stanowi jego czysty zysk (a zb;era- 
ją niektórzy po 40—50 ton). Jak po­

dał prof. E. Chroboczek, koszt wła­
sny kilograma pomidorów szklar­
niowych wynosi według ścisłych 
obliczeń 60 zł, a więc wygórowana 
jest zbytnio ich cena detaliczna w 
okresie zimy i wczesnej wiosny.

Również na dobrej drodze do rozwią­
zania jest zagadnienie... pustych w środ­
ku ogórków konserwowych. Stwierdzo­
no, że przyczyną „dziurawki” jest brak 
wapnia i azotu we wnętrzu ogórka 
i doświadczenia idą w kierunku dopro­
wadzenia tam wymienionych składni­
ków mineralnych w postaci organicznie 
przyswajalnej. Równolegle jeden z 10 
zakładów Instytutu Warzywnictwa pro­
wadzi badania nad zastąpieniem walki 
chemicznej z chorobami i szkodnikami 
roślin oraz chwastami — jako niebez­
piecznej dla zdrowia konsumentów — 
walką biologiczną, albo preparatami 
chemicznymi o bardzo krótkim okresie 
szkodliwości. Wynaleziono już i wyprak­
tykowano nowy preparat o nazwie 
DDVP o dwudniowej tylko karencji po­
między opryskiem a spożywaniem wa­
rzyw. Z badań nad przechowalnictwem 
wynika, że sałata, rzodkiewka, mar­
chew, buraczki najlepiej przechowują 
się, zatrzymując pełną świeżość, w ma­
łych opakowaniach plastikowych — co 
nie jest bez znaczenia dla naszego han­
dlu.

Na zakończenie ciekawostka z ko­
mentarzem: między dwoma instytu­
tami, niejako w ich cieniu, zlokali­
zowano Liceum dla Wychowawczyń 
Przedszkoli. Pokpiwają z tego w 
Skierniewicach. Czy nie korzystniej 
byłoby dla sprawy, żeby na tym 
miejscu istniało Technikum Wa­
rzywno-Owocowe lub dwuletnia 
szkoła techniczna dla maturzystów? 
Obie dyrekcje wystąpiły z takim 
projektem lecz został on. niestety, 
załatwipny negatywnie przez resort. 
A szkoda.

KAZIMIERZ JAŻWIECKI
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pyjŁnsyjnie ° TOS-ach

Za dużo placówek - czy zla organizacja?
■* r otoryzujemy się na po- 
V| tęgę. Codziennie przy- 

bywa samochodów, któ 
_  ku uciesze właścicieli i 

zmartwieniu przechodniów — 
w szybkim tempie włączają 
sie w tzw. ruch uliczny. Jak 
doniosła ostatnio prasa, w 
1970 roku będziemy już produ 
kować 200 sztuk dziennie sa­
mochodów osobowych Fiat 
1300 i 1500, a w 1985 400.000 
rocznie. Należy się więc spo­
dziewać, że za kilka lat nastą 
pi dalszy gwałtowny wzrost 
liczby samochodów osobo­
wych, jeżdżących po polskich 
drogach i ulicach.

Dopóki samochód jest 
sprawny, jego właściciel ma 
powód do zadowolenia. Kiedy 
jednak zaczyna coś się psuć, 
zdecydowana większość po­
siadaczy „czterech kółek”, nie 
mających zielonego pojęcia o 
konstrukcji pojazdu, zaczyna 
rozglądać się za tzw. fachow­
cem. W okresie gwarancyj­
nym pół biedy: wszyscy zgod 
nie pędzą do TOS-u, gdzie 
jeszcze poza tym mogą zna­
leźć fachową pomoc. A jeśli 
się ten okres skończy napra­
wiają swe wozy w warszta­
tach różnych spółdzielni, u rze 
mieślr.ików prywatnych, któ­
rych w Poznaniu mamy około 
80 (różnych snecjalności) oraz 
u zupełnie już prywatnych fa 
chowców, nigdzie nie rejestro 
wanych. Są to osoby, które 
przed południem pracują w 
bazach transportowych lub 
warsztatach państwowych, a 
po południu wędrują od klien 
ta do klienta.

Wśród szerokiego kręgu po­
siadaczy „czterech kółek” pa­
nuje na ogół opinia, że nasze 
zaplecze motoryzacyjne jest 
zbyt małe w stosunku do ro­
snących stale potrzeb. Czy ta­
kie postawienie sprawy jest 
słuszne? Aby się o tym prze­
konać, zajrzyjmy do poznań­
skiego TOS-u, który już od 
dwóch lat pracuje w dobrych 
warunkach, m. in. dzięki wy­
budowanej nowej stacji przy 
ul. Tatrzańskiej. Spotyka nas 
tu pewnego rodzaju niespo­
dzianka. Otóż personel stacji 
narzeka na brak... pracy. Je­
go zdaniem rozbudowa zaple­
cza motoryzacyjnego wyprze­
dziła znacznie liczbę samo­
chodów. Dla udokumentowa­
nia tego twierdzenia podano 

nam takie przykłady: Poznań­
ski TOS na początku br. du­
żym wysiłkiem, popartym 
zresztą szeroką propagandą 
(informatory, ogłoszenia itp.) 
zorganizował dyżury nocne. 
W okresie od 1 maja do 30 
września br. specjalna ekipa, 
wyposażona w samochód i ca­
ły niezbędny zestaw narzędzi, 
czekała co noc na wezwania, 
aby nieść pomoc samochodom 
popsutym w czasie jazdy i sto 
jącym na drogach. W ciągu 5 
miesięcy zanotowano jedno 
zgłoszenie. Od połowy maja 
do końca sierpnia przydrożna 
stacja przy ul. Tatrzańskiej 
utrzymywała też dyżury nie­
dzielne. W godzinach od 9 do 
18 zgłaszało się w każdą nie­
dzielę najwięcej 5 kierowców. 
Jeżeli weźmie się pod uwa­
gę, że uruchomiono aż 8 sta­
nowisk (w sumie 108 roboczo- 
godzin w ciągu dnia) to trzeba 
przyznać, że klientów było 
niewielu.

Na pewno przedstawiciele 
TOS-u mają dużo racji. Ale 
z drugiej strony — jak wytłu 
maczyć długie kolejki samo­
chodów, które mieliśmy oka­
zję oglądać w lecie br., czeka­
jące w powszednie dni przed 
stacjami TOS-u na przegląd, 
drobne naprawy lub mycie? 
Jeszcze teraz, gdy wiele pry­
watnych samochodów osobo­
wych zimuje już w garażach 
na „kołkach”, w stacji przy 
ul. Topolowej trzeba na obsłu 
źenie czekać czasami godzinę, 
dwie, a nawet cały dzień. Są 
więc okresy, w których pra­
cownicy warsztatów TOS-u 
bynajmniej nie mogą narze­
kać na brak klientów. Pro­
blem polega chyba na tym, 
aby w godzinach i dniach naj 
większego najazdu klientów 
uruchomić maksymalną liczbę 
stanowisk i odwrotnie — 
zmniejszać ją w tych okre­
sach, kiedy brak pracy. Rzecz 
organizacyjnie chyba do prze­
prowadzenia.

Dla lepszego zorientowania 
czytelnika w zagadnieniu za­
cytujemy fragment artykułu 
pt. „Wytrych” A. K. Wróblew 
skiego, który ukazał się w 
„Polityce”. Autor omawiał w 
nim wyniki ankiety przepro­
wadzonej wśród warszaw­
skich posiadaczy samochodów. 
Czytamy tam m. in.:

„Pomiędzy Motozbytem a TOS- 

em trwa nieustający ping-pong. 
Czego nie wyłapie zerowy prze­
gląd przy sprzedaży to przechodzi 
automatycznie na przeglądy gwa­
rancyjne w TOS-ie. Ponieważ ani 
jedna ani druga firma nie chce 
mieć za wiele roboty, klient nie 
jest rozrywany, a raczej spycha­
ny. Ale opinie o „Motozbycie” 
brzmią jak komplementy wobec 
tego, co nasi respondenci piszą o 
stacjach TOS. Tylko 9 osób (spo­
śród 120 uczestników ankiety — 
przyp. red.) opuszcza stacje TOS 
z zadowoleniem. 42 osoby nie są 
pewne, czy wyjeżdżają z TOS-u 
wozem w pełni sprawnym, w tym 
IG osób nie jest pewnych czy im 
czegoś _ nie ukradziono. Prawie 
nikt nie odstępuje na krok swo- 
jego wozu... Może powstać mnie­
manie, że cała reszta czyli blisko 
połowa uczestników ankiety, go- 
dz! się z TOS-owską rzeczywistoś 
cią. Nie — oni po prostu w TOS-ie 
nie bywają”.

Jak widać opinia warsza­
wiaków o pracy TOS-u nie 
jest najlepsza. Dla uspokoje­
nia naszych czytelników trze­
ba powiedzieć — opierając się 
na opiniach zmotoryzowanych 
osób, a korzystających z 
TOS-ów w stolicy i w Pozna­
niu, że obsługa w naszych ro 
dzimych stacjach jest znacz­
nie lepsza niż w Warszawie. 
Naturalnie nie oznacza to, że 
jest ona dobra. Na temat jako 
ści usług nie chcielibyśmy się 
jednak wypowiadać. Tu mają 
na pewno coś więcej do powie 
dzenia nasi czytelnicy, korzy­
stający z usług stacji TOS.

Ze swej strony proponowa­
libyśmy TOS-owi przeprowa­
dzenie pewnych zmian, które 
być może, przyczynią się do 
dalszej poprawy obsługi klien 
tów. Na pierwszym miejscu 
stawiamy problem wzmocnie­
nia załogi stacji przy ul. Topo 
lowej, która z uwagi na cen­
tralne położenie jest najbar­
dziej popularną wśród klien­
tów. Stacja ta pracuje w go­
dzinach od 6 do 22, ale fachów 
cy niektórych specjalności 
(jak np. elektryk) są dosta­
ni tylko w godzinach od 9 do 
16. A przecież jest jasne, że 
tego rodzaju fachowiec po­
trzebny jest najczęściej wie­
czorem. Szczególnie podkre­
ślamy sprawę elektryka, bo je 
żeli na gaźnikach czy innych 
częściach silnika posiadacze 
samochodów trochę się znają, 
to cewek, przewodów czy bez 
pieczników wolą sami nie ru­
szać.

Poza tym warto — co już 
wspomnieliśmy wyżej — zmie 
nić nieco godziny pracy sta-

| NASZE ROZMOWY

Las —dla ludzi?
Do Puszczykowa zawiódł 

mnie nie chwilowy po­
wrót pięknej, słonecznej 

pogody, lecz list jednego z 
mieszkańców Starego Pusz­
czykowa, mówiący z wyraź­
nym oburzeniem, ale i żalem 
zarazem o złym a czasami 
wręcz wrogim stosunku ludzi 
do bezcennego skarbu — lasu. 
Tym bardziej mnie ten list 
poruszył, choć to nie pierw­
szy, ani zapewne nie ostatni 
alarmujący sygnał z puszczy- 
kowskich stron, że pisała go 
osoba na co dzień związana z 
lasem i bez reszty mu oddana.

Mój rozmówca, p. Andrzej 
Śmiałowski ma lat 29, jest z 
zawodu i wykształcenia leśni­
kiem. W Wielkopolskim Par­
ku Narodowym pracuje pół­
tora roku. Z lasem jest za pan 
brat od dzieciństwa, a to z 
„winy” dziadka, który dzisiaj 
jeszcze, mimo swych 70 lat — 
poluje, ojca artysty-malarza, 
najchętniej przenoszącego na 
płótno przyrodę, i, tak trochę, 

cji przy ul. Tatrzańskiej. W 
przeciwieństwie do stacji przy 
ul. Topolowej, stacja ta jest 
w okresie zimowym (ze wzglę 
du na jej położenie) mniej po­
pularna wśród kierowców. 
Problemem jest również brak 
części zamiennych w stacjach 
przydrożnych TOS, ale rozwią 
zanie tego zagadnienia prze­
kracza możliwości przedsię­
biorstwa. Po prostu zbyt mało 
części zamiennych sprowadza­
my z zagranicy do wozów im­
portowanych, a jeżeli chodzi o 
Warszawy i Syreny to produk 
cja detali do tych wozów nig 
dy nie była mocną stroną FSO 
na Żeraniu.

Być może sposób przedsta­
wienia przez nas niektórych 
problemów jest dyskusyjny. 
Mamy nadzieję, że nasi czytel 
nicy — posiadacze samocho­
dów osobowych — wypo­
wiedzą się na temat pra­
cy stacji TOS-u. Ich uwa­
gi mogą się przecież przy­
czynić do likwidacji wielu 
złych nawyków i praktyk, de­
nerwujących jeszcze klientów.

MACIEJ STABROWSKI

Daniela Olbrychskiego, który 
jest jego kuzynem.

— Podtrzymuje Pan rodzinne 
tradycje — mówię, potrząc przy 
tym na grzbiety książek w biblio­
tecznym zbiorze mojego rozmów­
cy: pisarze wyłącznie przyrodni­
cy — Hemingway, Dygasiński, 
Priszwin, London, Ejsmond, Cur- 
wood, Kipling.

— Tak. Nie wyobrażam so­
bie życia bez lasu. Przedtem 
pracowałem w Puszczy Kam­
pinoskiej oraz w nadleśnic­
twie w pobliżu Dusznik w Su­
detach. W lesie czuję się naj­
bardziej sobą.

— Tym bardziej zapewne boli 
Pana czyjekolwiek działanie skie­
rowane przeciwko przyrodzie, 
przeciwko lasowi. Minął sezon 
turystyczny w WPN, jakie są 
Pańskie uwagi o zachowaniu od­
wiedzających Park?

— Niestety, nie najlepsze. 
Pozrywane kosze i ławki, spa­
lona wiata turystyczna nad 
Wartą, regularnie niszczone 
tablice informacyjne, stosy bu 
telek po wódce i winie. Nie 
mogę zrozumieć ludzkiej bez­
myślności i tej dziwnej bez­
troski, z jaką traktują przyro­
dę, utrzymywaną dla nich, 
pielęgnowaną dla nich. Naj­
gorsze są niedziele, kiedy to 
całe watahy dzikich ludzi, tak 
przynajmniej my to odczuwa­
my, wysypują się z pociągów 
i autobusów, płosząc zwierzy­
nę, niszcząc leśne poszycie. 
Nawet zimą, kiedy przyjeż­
dżają tu narciarze, nie bywa 
lepiej.

— Usiłował Pan z pewnością 
przynajmniej niektórym z tych 
bezmyślnych działań się przeciw­
stawić. Jak ludzie na to reagują?

— Różnie. Staram się im 
przemówić do rozsądku, po 
mandat sięgam w ostateczno­
ści. Najczęściej dziwią się, że 
w Parku Narodowym nie wol­
no krzyczeć, że nie wolno zry­
wać wszystkich grzybów, że 
zrywając je należy czynić to 
ostrożnie. Widziałem na przy­
kład, jak pewien osobnik bez­
trosko rozgrzebywał grzybnię 
rozwidlonym kijem. Osobiście 
jestem przeciwny tranzysto­
rom w lesie — to obcy głos w 
królestwie przyrody.

— A czy nie spotkał się Pan, ja­
ko funkcjonariusz służby leśnej,

Fot. — K. Przychodzki

lub któryś z pańskich kolegów 
z wrogą postawą podczas wyko­
nywania swoich obowiązków?

— Przyznaję, że raczej nie, 
choć młodzi mężczyźni, szcze­
gólnie podchmieleni zachowu­
ją się niejednokrotnie aro­
gancko. A my przecież pracu­
jemy w pojedynkę, rzadko to­
warzyszy nam przedstawiciel 
MO, tak że na ogół brak świad 
ków. Co do wybryków chuli­
gańskich, to te odbywają się 
za naszymi plecami, wtedy, 
kiedy sprawcy nas nie widzą. 
Myślę, że mają po prostu zbyt 
dużo wolnego czasu, a i do­
rośli bardzo często dają im 
zły przykład.

— Zdaniem Pana: co mogłoby 
ludzi zmienić, co mogłoby spowo­
dować, aby zrozumieli czym jest 
dla nich ten Park Narodowy i las 
w ogóle?

— To jest oczywiście para­
doks, że my chronimy lasy 
dla człowieka i... przed czło­
wiekiem. Myślę jednak, że du­
dzie nie rozumieją jeszcze cią­
gle znaczenia przyrody. Ciągle 
za mało się na ten temat mó­
wi, pisze, zbyt słaba jest pro­
paganda organizacji społecz­
nej powołanej do informowa­
nia o tych sprawach — Ligi 
Ochrony Przyrody. Być może 
frontalny atak propagandowy, 
skierowany do wszystkich lu­
dzi, odniósłby jakiś skutek.

Rozmawiał: A. K.

Dnia 26 listopada 1966 r. zmarła

Jadwiga Frankowska
Żegnamy z głębokim żalem długoletniego, 

ofiarnego pracownika Spółdzielni, niezapom­
nianą i serdeczną koleżankę.

Pamięć o Niej pozostanie wśród nas!
ZARZĄD — WSPÓŁPRACOWNICY — RADA 

Robotniczej Spółdzielni Pracy
Chemiczna Pralnia i Farbiarnia w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się w dniu 30 bm. o godz. 11 

na cmentarzu parafii Bożego Ciała przy ulicy 
Bluszczowej. K8719_ —

Dnia 27 listopada 1966 r., opatrzony Sakra­
mentami św., zakończył po krótkiej chorobie 
swój pracowity żywot, przeżywszy lat 67, moj 
ukochany mąż, tatuś, brat, szwagier, zięć 
i wujek, śp.

Wacław Kicman
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 30 bm. 

o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W smutku pogrążeni
ZONA, SYN i RODZINA

37422g

Dnia 26 listopada 1966 roku zmarł długoletni 
członek

Spółdzielni Inwalidów „Jedność” w Poznaniu

Andrzej Kołodziejski
W Zmarłym tracimy ofiarnego pracownika, 

szczerego i sumiennego kolegę.
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

Rodzinie Zmarłego 
składają:

Rada spółdzielni — pracownicy

w dniu 27. XI. 1966 r. zmarł nagle w wieku 
53, długoletni i zasłużony pracownik Za­

kładów Metalurgicznych „Pomet” Poznań

Franciszek Tomalak
Pogrzeb odbędzie się w dniu 30. XI. 1966 r. 

o godzinie 14.45 na cmentarzu regionalnym na 
Słownej.

Cześć Jego pamięci!
dyrekcja i samorząd robotniczy 

akładów Metalurgicznych „Pomet” Poznań 
— K8701
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Dnia 27 listopada zmarł po długich i ciężkich 

cierpieniach mój najdroższy mąż, ukochany 
tatulek, brat, szwagier i wujek, śp.

Leonard Tadeusz Szulc
przeżywszy lat 41.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1 grud­
nia 1966 r. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza 
na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążone
ZONĄ z CÓRECZKĄ, SIOSTRA 

i RODZINA
Chodzież, Częstochowa,
Poznań, Głogowska 195a m. 4. 37521g——— f —————

Dnia 28 listopada 1966 r. zasnął w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy, najukochań­
szy mąż, nasz drogi, jedyny brat, wujek i ku­
zyn, śp.

Edmund Jóźwiak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1 grud­

nia br. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na 
Górczynie.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA, SIOSTRY i RODZINA

Poznań, Czerwonej Armii 26 m. 13. 37469g

W dniu 28 listopada 1966 r. zmarł nagle prze­
żywszy lat 76, najdroższy mąż, ojciec i dzia­
dek, śp.

Gustaw Spława-Neyman 
mgr inżynier leśnictwa, emerytowany nadleś­
niczy Nadleśnictwa Ludwikowo, odznaczony 

dwukrotnie Złotym Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1 grud­

nia br. o godz. 14 na cmentarzu parafialnym 
w Mosinie, 

o czym zawiadamiają
ZONA, DZIECI, WNUKI i RODZINA 

Puszczykowo, Willa Rusałka. 37452g

Dnia 28 listopada 1966 r. zmarł nagle nasz dłu­
goletni i ceniony pracownik

Tadeusz Raczkowski
pracownik Księgarni Naukowej w Poznaniu.
W Zmarłym tracimy sumiennego i ofiarnego 

pracownika oraz wzorowego księgarza.
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w dniu 1 grudnia 1966 r.
o godz.' 10.30 na cmentarzu na Dębcu.

RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA 
PRACOWNICY 

STOWARZYSZENIE KSIĘGARZY POLSKICH 
P. P. „DOM KSIĄŻKI” W POZNANIU 

K8721

t
Dnia 28 listopada 1966 roku zmarł, opatrzony 

Sakramentami św., nasz najdroższy mąż, ojciec, 
teść, dziadek, ukochany brat i szwagier, lat 73,

MICHAIŁ BARTKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1 grud­

nia 1966 r. o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

W głębokim żalu i smutku 
ŻONA, SYN, SYNOWA, WNUKI 

i RODZINA
Poznań, ul. Grudzieniec 127 . 37518g

t “
Dnia 28 listopada 1966 r. zmarł po długich 

cierpieniach, opatrzony Sakramentami św„ prze­
żywszy lat 77, śp.

Władysław Walczak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1 grud­

nia br. o godz. 13.40 z kaplicy cmentarza na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA z RODZINĄ

37454g

t
Dnia 28 listopada 1966 r. zmarł mój najdroż­

szy mąż, ukochany ojciec, teść i dziadek, śp.

Michał Adamczak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 2 grud­

nia br. o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na 
Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążeni
ŻONA, SYN, SYNOWA i WNUKI----  + —S.

Dnia 28 listopada 1966 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach zasnęła w Bogu, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najdroższa matka, teścio­
wa i babcia, przeżywszy lat 79, śp.

Jadwiga Fornalikowa
z domu Małecka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1 grud­
nia br. o godz. 11.10 na cmentarzu Bożego Ciała 
przy ul. Bluszczowej.

CÓRKI, ZIĘĆ i WNUCZKI
Poznań, Chłapowskiego 7 m. 11. 37515g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
28 listopada 1966 r. odeszła od nas nasza naj­
droższa matka, teściowa i babunia, śp.

Aniela Perła
z domu Komorniczak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1 grud­
nia br. o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej przy 
ul. Bluszczowej.

RODZINA
Poznań, ul. Kościelna 22 m. 5, 
Berlin. 37487g

Dnia 26 listopada 1966 r. zginął śmiercią tra­
giczną nasz długoletni współpracownik i ko­
lega

Szymon Klepas
W Zmarłym tracimy ofiarnego pracownika' 

oraz szczerego i sumiennego kolegę.
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

Rodzinie Zmarłego 
składają:

ZARZĄD, RADA ZAKŁADOWA, PRACOWNICY
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 

w Czerwonaku 37407g

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyń 

skiego 27/29) — g. 13—19.
Historii m. Poznania — 

(St. Rynek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotni 

czego (St. Rynek — Od- 
wach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 45) — 
g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej (Mostowa 7) — godz. 
10—15.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) —' g. 9—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz. 12—16.

Przyrodnicze (Swierczew 
skiego 10) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum 
Wojskowe (St. Rynek) — 
g. 10—15.

WYSTAWY
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Biblioteka E. Raczyń­
skiego (pl. Wolności 19) 
— wystawa książki radzie 
ckiej — g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu 
Robotniczego (St. Rynek 
— Odwach) — ,,Początki 
socjalizmu w Poznań- 
skiem 1840—1881” — godz. 
10—18.

Pawilon Meblowy (Swa­
rzędz, ul. Wrzesińska 32) 
— stała wystawa meblo­
wa — godz. 9—17.

Klub MPiK (Ratajczaka 
39) — wystawa grafiki 
Zygmunta Sałaty — g. 
10—20.

Biblioteka Główna UAM 
— ..Książka Litwy Ra­
dzieckiej”.

Pałac Kultury (ho] przy

Sali Wielkiej) — wysta­
wa grafiki książkowej.

Salon Sztuki Współcze­
snej (St. Rynek — Arse­
nał) — g. 10—18.

Galeria „Od nowa” — 
obrazy Wandy Gołkow- 
skiej z Wrocławia — £ 
17—22. b

Salon Studencki — wy 
stawa plakatu leninow­
skiego — g. 17—22.

[dyiuryJ
Szpital Kliniczny im. 

Święcickiego — chirurgia 
— interna (ul. Przyby­
szewskiego 49. tel. 671-231),

Szpital Miejski im Stru 
sia — okulistyka (ul Wal 
ki Młodych 7. tel. 511-11).

Woj. Szpital Dziecięęy 
— chir. dziec. do lat 14 
(ul. św. Józefa 7/9, tel. 
536-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych. tel. 99: nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; noradv le­
karskie — telefon 637-35. 
Ambulatoria czynne: chi­
rurgiczne — cała dob^; 
pediatryczne i internis­
tyczne - g. 15—23. stoma 
tologiczne — g. 20—?.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ulica Kościuszki 103). 
tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinkow­
skiego 11 — (czynna całą 
dobę).

Dyżur nocny; Główna 5J 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248. tel. 672-414 — 
od 9—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).
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11G Zgaduj-Zgadula 
zawita do Poznania

Po wielu wojażach za grani­
cą, m. in. po występach w 
NRD i ZSRR, wkracza znów 
na krajowe estrady zespół 
,.Zgaduj-Zgaduli”. Ze swą 116 
imprezą wyruszy on w podróż 
po kraju 3 grudnia, a 13 i 14 
grudnia wystąpi w Poznania.

Tym razem pytania konkur­
sowe dotyczyć będą znajomoś 
ci handlu, jako że „Zgaduj- 
Zgadula” odbywać się będzie 
w porozumieniu z Ogólnokra­
jowym Zrzeszeniem Domów 
Towarowych. Cały cykl kon­
kursowy będzie nosił tytuł 
„Handel i Ty”, a finał zostanie 
rozegrany 18 grudnia w sali 
Kongresowej w Warszawie. 
Główna nagroda ukrywa się 
pod kryptonimem „Radosna 
niespodzianka”.

Jak zwykle, i tym razem 
atrakcją „Zgaduj - Zgaduli”, 
którą poprowadzą znani pu­
bliczności Andrzej Rokita i 
Wacław Przybylski, będzie jej 
program rozrywkowy. I taK 
śpiewać będą: Anna German, 
Sława Przybylska, siostry Pa­
nas — znane z radiowego pro­
gramu „Popołudnie z młodoś­
cią”, Krzysztof Cwynar — lau 
rcat z Opola oraz Piotr Szcze­
panik. Wystąpi też wirtuoz 
gry na organach elektrono­
wych, kompozytor — Wiktor 
Kolankowski. Do programu 
.116 „Zgaduj-Zgaduli” zapro­
szono także artystów z NRD 
— Trio Esperantos (mistrzo­
wie akrobatyki) i Duo Kas- 
kards (artyści Friedrichstadt 
Palast w Berlinie). Przygry­
wać będzie zespół muzyczny 
„Ricercar-64”, znany z nagrań 
płytowych i występów radio­
wych. (c)

Czwartek Literacki 
8. Latawiec -Balcerzan

Czwartek Literacki 1 grudnia, 
o godz. 19 w Pałacu Działyńskich 
będzie wieczorem autorskim Bo­
gusławy Latawiec-Balcerzan, au­
torki interesującego tomiku wier­
szy „Otwierają się rzeki” oraz 
nagrodzonej na konkursie Wydaw 
nictwa Poznańskiego powieści 
„Nie widziałam tak długiej cho­
rągwi”.

Akcja „Expressu“:

„Radość pod choinkę”
17 xpress Poznański” — popu 

99*^ larna popołudniówka —< 
obchodzi niebawem 20-lecie 
swego istnienia. Z tej okazji 
zespół redakcyjny tego dzienni 
ka zapowiedział szereg intere­
sujących imprez i akcji. Więk­
szość z nich ma na celu na­
wiązanie jeszcze ściślejszej 
współpracy, szerokiego kontak 
tu z wiernymi czytelnikami. 
Ale są też akcje specjalne.

Jedną z nich ogłosiła redak­
cja „Expressu” przed kilkoma 
dniami, a ma ona ścisły zwią­
zek ze zbliżającą się Gwiazdką. 
Dziennikarze popołudniówki 
pomyśleli bowiem o sierotach, 
będących stałymi pensjonariu­
szami Domów Dziecka. Chodzi 
zatem o to, by każdy — kogo 
na to stać — osobiście dostar­
czył prezent pod choinkę dla 
tych właśnie najmłodszych oby 
wateli.

Apel o prezenty i paczki z 
zabawkami skierowano przede 
wszystkim do indywidualnych 
czytelników. Nie wyklucza to 
jednak faktu, że ofiarodawca­
mi mogą być także zakłady pra

Największe osiedle Grunwaldu 
czeka na pełne zagospodarowanie

TV a licznych spotkaniach radnych z mieszkańcami osiedli: 
* ’ „Grunwald I”, przy ul. Świerczewskiego i Raszyn od 

dłuższego czasu poruszana jest stale sprawa zagospodarowa­
nia i uporządkowania tych rejonów. Jak bowiem wiadomo, 
budownictwo mieszkaniowe na tych osiedlach, zwłaszcza 
przy ul. Świerczewskiego i na Raszynie, postępuje znacznie 
szybciej, niż budowa tak bardzo koniecznych obiektów uży­
teczności publicznej. Stąd też przy każdej okazji mieszkańcy 
zgłaszają swoje słuszne pretensje, dotyczące zapewnienia im 
lepszych warunków bytowych.
Problemy te wysuwano tak­

że na zebraniach sprawozdaw­
czo-wyborczych POP oraz pod 
czas IX Dzielnicowej Konfe­
rencji Sprawozdawczo-wybor­
czej PZPR, która na Grunwal-

Jk — Wiktor A. z Puszczykowa, 
domagając się od miejscowego 
Prezydium MRN zainstalowania 
lamp elektrycznych przy ulicach 
Wysokiej i Zielonej. Ciemności 
umożliwiają chuliganom zaczepia­
nie przechodniów.

A ... Maria M. z Mosiny, zapy­
tując kiedy Przedsiębiorstwo Ro­
bót Kolejowych zakończy remont 
przejazdu przez tory przy ul. So- 
winieckiej. Od 23 kwietnia br. u- 
plynęło dość czasu, by zakończyć 
naprawę.

Jtópt/ltnedłitiiwM---
—-

... Fotooptyka w Poznaniu, 
informując, iż wydano polecenie 
wymiany obiektywu uszkodzone­
go przez ich zakład w czasie na­
prawy.

A „. Prezydium DRN Jeżyce, 
zawiadamiając że posesje przy ul. 
Dąbrowskiego 78a i 80 przeznaczo­
ne są pod zabudowę wysoką. Zo­
stanie ona rozpoczęta po roku 
1970.

A Prezydium DRN Nowe 
Miasto zapewniając, że Dzielnico­
we Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane dokłada starań, by 
jeszcze w roku bieżącym oddać 
do eksploatacji studnię przy ul.

; Za Cybiną 15. (jk) 

cy (zwłaszcza wytwórcy zaba­
wek), instytucje i przedsiębior 
stwa — ich załogi, rady zakła­
dowe, dyrekcje.

Nasi koledzy z „Expressu” 
wierzą, że ta nowa akcja — 
tak jak wiele poprzednich — 
przyniesie obfity plon, że po­
budzi tysiące osób do ofiar­
ności na rzecz tych, którzy po­
zbawieni są rodzicielskich do­
mów, rodzinnego ciepła, ich 
obecni wychowawcy uczynią 
niewątpliwie wszystko, co w 
ich mocy, aby pensjonariu­
szom Domów Dziecka umilić 
świąteczne dni. Ale pomocną 
dłoń mogą i powinni podać 
przede wszystkim im ludzie z 
zewnątrz.

Hasło nowej akcji „Expres- 
su” brzmi zatem: „Radość pod 
choinkę”. Dary redakcja przyj 
muje już teraz, codziennie w 
godz. 11—15, przy ul. Grun­
waldzkiej 19, III ptr. Pierwsi 
ofiarodawcy — indywidualni i- 
zbiorowi — już się znaleźli. 
Należy oczekiwać, że znajdą 
się tysiące następnych! (c) 

dzie odbyła się na początku 
listopada. W związku z tym 
dzielnicowa instancja partyj­
na oraz władze dzielnicy przy­
stąpiły do oceny obecnej sy­
tuacji na wspomnianych osie­
dlach. Sprawy te omawiano 
także na dwóch posiedzeniach 
egzekutywy KD PZPR Grun­
wald przy współudziale wice­
przewodniczących Prezydium 
RN Poznania oraz przedstawi­
cieli Dyrekcji Inwestycji Miej­
skich. W wyniku tych konsul­
tacji opracowano projekt pro­
gramu realizacji zadań dla u- 
porządkowania wspomnianych 
osiedli, zwłaszcza przy ul. 
Świerczewskiego, jako naj­
większego w dzielnicy.

Projekt programu, tak sze­
roko omawiany z władzami 
miasta, dzielnicy oraz inwe­
stora (DIM) rozpatrzony bę­
dzie na jednym z najbliższych 
posiedzeń Prezydium RN Po­
znania i wówczas zapadną o- 
stateczne decyzje w sprawie 
tak bardzo ważnej dla miesz­
kańców.

W projekcie uwzględniono 
szereg koniecznych inwesty­
cji na osiedlu przy ul. Świer­
czewskiego, których budowa 
przyczyni się do poprawy wa­
runków bytowych mieszkań­
ców. Na czoło wysuwa się wy­
konanie oświetlenia na uli­
cach osiedlowych oraz dróg 
i chodników. Postuluje się tak­
że budowę dodatkowych pa­
wilonów handlowo - usługo­
wych, m. in. warzywniczego, 
kawiarni (przy zbiegu ulic 
Grochowskiej i Rycerskiej), 
apteki, przychodni lekarskiej, 
biblioteki i urzędu pocztowe­
go, a również budowę kilku 
studni awaryjnych. Chodzi też 
o odwodnienie chodników 
wzdłuż np. ul. Rycerskiej, u- 
rządzenie zieleni i ułożenie 
chodników na wielu ulicach.

Na osiedlu przy ul. Świer­
czewskiego odczuwa się po­
nadto niedostatek szkół, przed 
szkoli i żłobków, w związku 
z czym postuluje się zwiększę 
nie ich liczby. Osiedle znajdu­
je się bowiem nadal w rozbu­
dowie i prawie każdego mie­
siąca wprowadzają się tu do 
nowych domów lokatorzy. Za­
projektowana liczba szkół na 
osiedlu jest, niestety, niewy­
starczająca.

W projekcie programu po­
rządkowania osiedla ustalono 
także terminy realizacji tych 
wszystkich zamierzeń. Nieste­
ty, nie wszystkie wymienione 
obiekty będą mogły być wy­
konane w przyszłym roku. 
Budowa np. kina na osiedlu, 
jeśli zostanie zatwierdzona, 
rozpocznie się dopiero po 1970 
r. Ostateczne jednak decyzje 
w omawianych spfawach za­
padną na posiedzeniu Prezy­
dium RN Poznania.

W każdym razie pełne za­
gospodarowanie osiedla przy 
ul. Świerczewskiego, na co 
mieszkańcy czekają już dość 
długo, stało się sprawą nieod­

zowną. Miejmy też nadzieję, 
że przy zatwierdzaniu progra­
mu weźmie się pod uwagę 
wszystkie te tak bardzo uciąż­
liwe dla mieszkańców braki i 
bolączki. Bo chodzi tu o po­
prawę warunków bytowych 
dla blisko 28.000 osób, które 
zamieszkują oba osiedla: przy 
ul. Świerczewskiego i „Grun­
wald I”.

(an)

Plakat leninowski 
w Klubie „Od nowa"

W salonie studenckiego Klubu 
„Od nowa” otwarto wystawę pla­
katu leninowskiego, zorganizowa­
ną z okazji 49-rocznicy Rewolucji 
Październikowej. Eksponowane 
plakaty objęte były w większości 
konkursem na plakat leninowski, 
ogłoszonym w r. 1959, po raz pier­
wszy przez Muzeum Lenina w 
Warszawie i ZPAP, na którym u- 
zyskały nagrody i wyróżnienia. Mo 
żna więc w klubie oglądać pla­
styczne rozwiązania tematu w re­
alizacji znanych polskich grafi­
ków, m. in. J. Mroszczaka, F. Sta 
rowieyskiego, W. Fangora i S. 
Zamecznika. Wystawa jest czynna 
codziennie w godz. 17—22. (ad)

INFORMUJEMY
Zebranie członków Zrzeszenia 

Administratorów Domów m. Po­
znania odbędzie się dzisiaj o godz. 
19 w szkole przy ul. Berwińskie- 
go. Wstęp za legitymacjami.

Z uwagi na konieczną konser­
wację eksponatów Muzeum-Wy- 
zwolenia Poznania na Cytadeli 
będzie zamknięte przez cały gru­
dzień.

Na ,,Andrzejki” do „Arkadii” 
zaprasza dzisiaj o godz. 17 Po- 
znańska Spółdzielnia Spożywców. 
W programie wiele atrakcji.

Na prelekcję M. Durczewskie- 
go pt. „Smuszewo — drugi Bisku­
pin” zaprasza dzisiaj o godz. 19 
Klub Turysty PTTK do sali przy 
St. Rynku 90.

Komenda Powiatowa MO w Po­
znaniu jest w posiadaniu znale­
zionego 14 sierpnia 1966 r. nad je­
ziorem Biezdruchowo zegarka 
męskiego na rękę. Osobę poszko­
dowaną prosi się o odbiór zegar­
ka w KP MO, ul. Wyspiańskiego 
7, w godz. od 8 do 16, pok. 8.

Premiera sztuki J. D. Salinge- 
ra: „Bananowe ryby” i „Śliczne 
usta moje oczy zielone” odbyła 
się w poniedziałek w Studenckim 
Teatrzyku „Ramzesik” przy RIT 
ZSP U AM. Dzisiaj o godz. 20.30 
nastąpi powtórzenie wymienionych 
sztuk w sali przy al. Stalingradz- 
kiej 26.

Zakład Energetyczny Poznań- 
Miasto zawiadamia, że w związ­
ku z pracami na sieci energetycz­
nej mieszkańcy ulic: Dąbrowskie­
go (od Kraszewskiego do Waw­
rzyniaka — lewa strona) oraz 
Kraszewskiego (od Dąbrowskiego 
do Słowackiego (prawa strona) — 
pozbawieni zostaną dopływu en er 
gii elektrycz. w dniu 30. XI. 1966 r. 
w godz, od 7—15. (m 7262)

Przerwy w dostawie energii e- 
lektrycznej — w związku z prze­
prowadzanymi pracami eksploata­
cyjnymi — nastąpią w dniu 30. 11. 
66 r. w godz. 8—11 dla ulic: Kar­
tuskiej, Ciechocińskiej, Czorsztyń­
skiej, Iwonickiej, Zakopiańskiej 
(od. Kartuskiej do Iwonickiejl, 
Truskawieckiej, Szczawnickiej; w 
dniach 1.12. do 15. 12. 66 r. w 
godz. 7—15 dla ulic: Krańcowej 
(od Warszawskiej do Jeziora Mal­
tańskiego i przyległych), Antoni- 
nek (ulice: Wandy, Ziemowita 
i przyległe), Majakowskiego (przy 

I jeziorze Malta), Nowy Młyn, 
I Chartowo. (M 7981)

Duże wahania formy
poznańskich zespołów koszykówki

Mecz ze Śląskiem przełożony

Osiem spotkań rozegrały w ubiegłą sobotę i niedzielę poznańskie 
zespoły I ligi koszykówki. Tylko 3 z nich zakończyły się zwy, 
cięstwami naszych drużyn a w pozostałych odniosły one porażką 
mimo że zdecydowana większość meczy rozgrywana była w Po, 
znaniu.
Pierwsza runda tegorocznych 

rozgrywek o mistrzostwo I ligi w 
koszykówce mężczyzn i kobiet mi­
nęła już półmetek. Niestety, jak 
na razie, nasze drużyny nie dają 
mam wielu okazji do zadowolenia. 
Forma, którą demonstrują, nie 
może napawać optymizmem na 
przyszłość. Gra poznańskich za­
wodniczek i zawodników jest bar­
dzo nierówna. Drużyny potrafią 
pewnego dnia rozegrać bardzo do­
bry mecz, a już następnego zade­
monstrować formę na poziomie 
klasy A. Odbija się to ujemnie na 
wynikach i nic dziwnego, że zaj­
mują wyłącznie środkowe i dolne 
rejony tabeli. Typowym przykła­
dem gwałtownych wahań formy 
jest zespół koszykarek Olimpii, 
który w sobotę przegrał po bez­
nadziejnie słabym meczu z Koro­
ną Kraków, zaś w niedzielę zade­
monstrował bardzo dobrą formę, 
stawiając zacięty opór mistrzy­
niom Polski — Wiśle Kraków.

Najbliższa sobota i niedziela 
przyniesie nam dalszą porcję emo­
cji. W Poznaniu będziemy mieli 
okazję oglądać mecze koszykarek 
Lecha z Spójnią Gdańsk i AZS-em 
Toruń, (oba spotkania o godz. 19 
w sali przy ul. Chwiałkowskiego) 
oraz spotkania o mistrzostwo II 
ligi pomiędzy Olimpią a Zawiszą 
Bydgoszcz (godz. 17 sala przy ul. 
Świerczewskiego 25) i AZS P-ń — 
Bałtyk Koszalin (godz. 17, sala 
przy ul. Młyńskiej 14a). Pozostałe 
zespoły grają na obcym terenie. 
Kcszykarki Olimpii i AZS-u wy­
jeżdżają do ŁKS-u i AZS-u Lu­
blin. Koszykarze Lecha natomiast 
grają w Warszawie z tamtejszą 
Polonią oraz w Łodzi z ŁKS-em.

Wygrali 
piłkarze ręczni 
szkoły nr 34

Staraniem DKKFiT Poznań— 
Grunwald odbył się międzydziel- 
nicowy finał piłki ręcznej dla 
chłopców. Pierwsze miejsce wy­
walczyli uczniowie Szkoły Podsta­
wowej nr 34, reprezentujący dziel 
nicę grunwaldzką. Pokonali oni 
kolejno szkoły nr 39 — 5:2, nr 35 
— 11:8 i nr 31 — 12:2. Drugie miej­
sce zajęła szkoła nr 35 z Jeżyc, 
trzecie szkoła nr 39 z Wildy i 
czwarte szkoła nr 31 ze Starego 
Miasta. (x)

Kurs i treningi
Kolegium Sędziów Okręgu Poz­

nańskiego Polskiego Związku Ka­
jakowego organizuje w grudniu 
kurs podstawowy dla kandydatów 
na sędziów kajakowych. Kandy­
daci muszą mieć ukończonych 18 
lat. Zgłoszenia należy przesyłać 
do sekretariatu Okręgu ul. Grobla 
27 m. 20, do 5 grudnia br.

Treningi sekcji rugby KS Po* 
nania odbywają się w środy i piąt 
ki od godz. 19 w sali Liceum Ogól 
nokształcącego nr 6 przy ul. Koś­
ciuszki 17a oraz w niedzielę o 
godz. 11 na stadionie klubu.

Treningi sekcji szachowej przy 
Zakładowym Domu Kultury „Sto­
mil” ul. Starołęcka 38 odbywają 
się w środy od godz. 17—20. (b)

Drużyny, które grają w Pozna­
niu, powinny raczej odnieść zwy­
cięstwa. Pozostałe mecze, to wiei 
ka niewiadoma. Trudno będzie 
wygrać koszykarzom Lecha z pp. 
lonią, która tydzień temu zade­
monstrowała bardzo dobrą formę 
wygrywając w Gdańsku i w To­
runiu. Łatwiejsze zadanie, będą 
mieli w Łodzi, gdyż tamtejszy 
ŁKS osłabiony brakiem Kargula, 
nie reprezentuje już takiej formy, 
jak na początku sezonu. Intere­
sująco zapowiada się mecz Olim­
pii z ŁKS-em. Naszym zdaniem 
faworytem w tym spotkaniu są 
koszykarki łódzkie.

Terminarz rozgrywek I ligi ko­
szykarzy przewiduje na dzień dzi­
siejszy mecze pomiędzy tzw. pa­
rami rozgrywkowymi. Lecb grać 
miał we Wrocławiu z tamtejszym 
Śląskiem. Spotkanie to przełożo­
ne zostało na 19 grudnia. Z pozo­
stałych spotkań na czoło wysuwa 
się pojedynek pomiędzy Legią 
W-wa i AZS-em W-wa. Oba ze­
społy zajmują obecnie czołowe 
miejsca w tabeli i demonstrują 
jak na razie bardzo wysoką for­
mę. (st)

Jeszcze raz 
gimnastyka artystyczna

Tym razem, w przeciwieństwie 
do poprzednich, otrzymaliśmy 
cficjalne zawiadomienie o odby­
wających się w Poznaniu zawo­
dach w gimnastyce artystycznej. 
Szkoda, że nie mogliśmy przed 
tygodniem poinformować naszych 
czytelników p zmaganiach naj­
lepszych gimnastyczek polskich o 
puchar PZG, gdyż impreza ta od­
bywała się niemal konspiracyjnie 
a organizatorzy PZG i PPIS nie 
raczyli zawiadomić redakcji o 
miejscu i czasie zawodów.

W najbliższą niedzielę Poznań­
ski Okręgowy Związek Gimna­
styczny organizuje przegląd, twór­
czości dowolnej w gimnastyce ar­
tystycznej. Start zapowiedziały 
zespoły z Gdańska, Szczecina, Ka­
lisza, Leszna i Poznania. Zawody 
odbędą się w sali Miejskiego Ośrod 
ka Sportowego przy ul. Chwiał­
kowskiego. Początek o godz. 18.

(d)

• Tenisowy mistrz Polski Wies­
ław Gąsiorek z poznańskiej War­
ty wyjedzie na kilka spotkań do 
Wielkiej Brytanii.

• W hokeju na lodzie dwa zwy­
cięstwa odnieśli reprezentanci 
Szwecji nad Finlandią. Pokonali 
oni w Helsinkach drużynę Finów 
3:0 i 7:1.

• Rewanżowe spotkanie w piłce 
ręcznej 7-osobowej o Puchar Eu- 
ror" mężczyzn między wiedeńską 
drużyną Union West a zespołem 
Medvescak Zagrzeb wyłoniło os­
tatni zespół do 1/8 finału rozgry» 
wek. Zwyciężyli Jugosłowianie 
16:11. W pierwszym meczu wy­
grali 21:5.

• 2 grudnia br. polska ekipa w 
hokeju na lodzie uda się na tour­
nee po Kanadzie. W ekipie znaj­
dzie się 18 zawodników, dwóch 
trenerów. Kierownikiem wypra­
wy jest sekretarz PZHL W. Do­
mański.

Listopad 
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Słońce: 7.38—15.44

TEATRY

POLSKI — nieczynny; NOWY 
g. 15.30 „Trzy białe strzały”; OPE 
RA — g. 19 „Szkoła żon”; OPE­
RETKA — g. 19 „Bal w operze”; 
MARCINEK — g. 17 „Chochoły”.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15, „Męski pik­
nik* (NRF-jug. 14 1.); APOLLO — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Mści­
ciel w masce” (ang. 14 1.); BAŁ­
TYK — g. 10, 12.30, 15, 18 i 20.15 
„Viva Maria” (franc. 1. 14);
CZTERNASTKA — g. 10 i 12.30 
„Pierwsza Bastylia” (radź, 12 1.), 
g. 15.30. 18 i 20.15 „Arcylokaj” 
(franc. 14 1.); GRUNWALD — g. 
16 „Krzyżacy” (poi. 12 1.), g. 19 
„Et cetera pana pułkownika” — 
(Włoski 18 1.); GONG — g. 10, 12.15, 
16, 18.15 i 20.30 „Nie przysyłaj mi 

kwiatów” (USA 14 1.); GWIAZDA 
— g. 10.30, 13 „Diabeł morski” (ra 
dziecki 12 1.), g. 15.30, 18 i 20.15 
„Żołnierki” (włoski 18 1.); HUTNIK 
— g. 16.45 i 19 „Dwaj muszkiete­
rowie” (czeski 14 1.); KOSMOS — 
g. 17 i 19.30 „Z piekła do Teksa­
su” (USA 14 1.); MALTA — g. 16, 
18 i 20 „Uwiedziona i porzucona” 
(Włoski 18 1.); MINIATURKA — g. 
15; 17.30 i 20 „Podróż nie z tej
ziemi”; OLIMPIA — g. 10, 12.30, 
15, 17.30 i 20 „Koty” (franc. 18 1.); 
OSIEDLE — g. 16, 18 i 20 „Tre­
ma” (USA 14 1.); PANCERNIAK 
— g. 17.30 i 20 .Człowiek, który 
zabił Liberty Valance’a” (USA 11 
lat); PAŁACOWE — g. 10 i 17 — 
Przegląd filmów dziecięcych, — 
g. 20 „Najpiękniejsze oszustwa 
świata” (franc. 16 1.); PRZYJAŹŃ 
nieczynne; RIALTO — g. 10, 12.30, 
15, 17.30 i 20 „Marysia i Napoleon” 
(poi. 16 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) 
— g. 17 i 19.30 „W zamkniętym 
kręgu” (hiszp. 16 1.); SCALA — g. 
15 i 19 „Winnetou” (I i II s., NRF- 
jug. 11 1.); TĘCZA — g. 15.30 i 19 
„Olbrzym” (USA 14 1.); WARTA 
— g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Czas 
miłości” (rum. 16 1.); WCZASO­
WICZ (Puszczykowo) — g. 17 i 19.15 
„Susza” (brazyl. 14 1.); WILDA — 
g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Między 
linami ringu” (USA 16 1.); WRZOS 
(Luboń) — nieczynne; WRZOS —

(Mosina) — g. 17 i 19.15 „Kapral 
i inni” (węg. 11 1.); FOTOPLASTI 
KON — g. 12—21 „Waszyngton — 
Muzea „Wspomnienia o prezyden­
cie J. F. Kennedy’m”.

RADIO

PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 
(do g. 18 i od 0.05 do 3) 69,74 MHz; 
8.15 Mci. rozrywk.; 8.44 Cykl. „W 
poszukiwaniu istoty życia” (3) „Co 
to jest szyfr generalny”; 9 Dla kl. 

sprawie umuzykalnienia” humo­
reska; 21.55 Koncert życzeń mi­
łośników muz. poważnej; 22.35 — 
Chwila poezji; 22.40 „Nim uś- 
niesz”; 23.40 „Jazz na dobranoc”; 
0.05 Program nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM U: Fala 407 m i UKF 
66.62 MHz; 8.15 Kurs jęz. ang.; 
8.35 Felieton Red. Społ.; 8.45 Muz. 
ludowa z Wielkopolski; 9 Portre­
ty literackie — aud. o twórczoś­
ci H. Sienkiewicza; 10.05 Fr. 
Liszt: V rapsodia węgierska; 10.50 
„Perły i wieprze” ode. 9 pow.; 
11.10 Public, międzynar.; 11.20 Muz. 
preklasyczna; 12.25 Ulubieni pio­
senkarze śpiewają po jednej pio­
sence; 12.50 „Myśl marksistowska 
o narodzie i państwie”; 13 Czas 
dobrych gospodarzy; 14 Zesp. roz­
rywk.; 14.30 „Nierytmiczna pro­
dukcja’^ 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15 Lehar: — Melodie z opt. Giu- 
^itta; 15.30 Dla dzieci starszych 
gawęda „Monografie zwierząt”; 
15.50 Gra zesp. gitarzystów Toni- 
my Garnetta; 16.05 Public, między­
nar.; 17.25 „Rozmaitości o muzy­
ce”; 17.50 Aud. oświatowa; 18.19 
Spółdzielczość szkolna; 18.25 Radio 

wy Klub Miłośników Muzyki Roz­
rywkowej; 18.45 „Wszystko o gos­
podarce”; 19.95 Muz. i Aktualn; 
19.30 Radiowy Teatr Młodzieżowy’ 
„Skandal w archiwum” słuch.; 
21.40 Muz. rozrywk. i tan.; 22.20 
Rozmowa literacka; 22.35 „Nauka 
w służbie pokoju”; 22.55 Konc. 
Warszawskiego Koła ZKP; 23.35 
Muz. rozrywk. gra Ork. Daniela 
de Carló.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, S.3o, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
ŚRODA: 11 — „Naszyjnik cesa­

rzowej” — film z serii „Baron”; 
11.55 — Chemia dla kl. VIII — 
„Węglowodany”; 15.50 — 37 lek­
cja języka rosyjskiego (K-ce); 
16.05 Program dnia (lok.); 16.10 — 
„Przypominamy radzimy”; 16.20 
PKF; 16.30 — „Nieśmiałość” — 
film rozrywk.; 16.45 — Wiadomoś­
ci; 16.50 — Teatr Młodego Widza 
— „Lizus”; 17.35 — Film reklamo­
wy; 17.45 — „Bryza” — magazyn; 
18.10 — „Jazz w Filharmonii” — 
program prowadzi — R. Waschko; 

^8.35 — Wszechnica TV — „Kształt, 
funkcja, użyteczność” — przed ka 
merą wystąpią: wicepremier E. 
Szyr, minister L. Motyka, prof. j. 
Hryniewiecki, dyrektor — Z. Szy­

dłowska oraz red. I. Waniewicz; 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20 — 
„Panorama Lubuska”; 20.15 — ,.N* 
szyjnik cesarzowej” z serii ,.Ba­
ron”; 21.05 — „Światowid” — ma* 
gazyn wydarzeń międzynar.; 21.35 
— Mały Teatr TV — „Śniadanie 
roku 1943” — Wasyla Aksjonowa; 
22.05 — Dziennik; 22.20 — Reportaż 
z Dyskusyjnego Klubu Filmowe­
go.

CZWARTEK: 10,55 — 11,25 — HW 
toria dla kl. VI „O żakach i «- 
czonych”; 15,55 — 36 lekcja ję*- 
franc.; 16,15 — Kurs Rolniczy — 
„Uprawa ziemniaków wczesnych 
z cyklu — „Produkcja ziemnia­
ków”; 16,55 Wiadomości; 17 — Dla 
dzieci kino „Ptyś”; 17,20 — Dla 
młodych widzów „Sporty zimo* 
we”; 17,45 — Dla dzieci fiUn "* 
„Nowy płaszcz Buratino” — Pr<M • 
radź.; 18,19 „Na zdrowie”; 18,30 f 
„To co najlepsze”; 15 — Z cy** a 
„Wybitni artyści”’ — recital wo­
kalny Lpuise Parker; 19,20 — Do* 
ranoc i dziennik; 20 W pracow- 
niach poznańskich naukowców. 
20,15 — „Alibi na wodzie” — D*"1 
fab. prod. CSRS; 21,50 — Wszech- 
nica TV — „Tajemnice metalu- 
22,15 — Dziennik; 22,35 — 36 leKCja 
jęz. francuskiego.

I i II „Z piosenką jest nam weso­
ło”; 9.20 Od Straussa do Straussa; 
10 „Zwycięstwo” opow.; 10.20 A. 
Dworzak: III Symf. F-dur op. 76; 
11 Konc. rozrywk.; 11,40 „Anty­
kwariat z kurantem” — „Pola­
cy byli przy stworzeniu świata”; 
12.10 Muz. ludowa narodów ra­
dzieckich; 12.25 Rolniczy kwa­
drans; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Dla kl. I i II „Jesienny 
reportaż’’; 13.20 Gra Ork. Estra­
dowa Radia i TV Bułgarskiej; 
13.40 „Swojskie melodie”; 14 „List 
z Polski”; 14.15 Z muz. klasycz­
nej; 15.05 „Nasze spotkania”; 15.30 
Pieśni kompozytorów polskich; 
16 „Popołudnie z młodością”; 18 
Konc. Dnia; 18.45 Kurs jęz. franc.; 
19.10 „Wiejskie spotkania”; 19.30 
Konc. życzeń; 20.33 Teatr Poezji 
— „Pociemniałe lustra” słuch.; 
21.05 Konc. chopinowski; 21.35 „W TV zastrzega prawo do
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